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w nowej Idzie. 
Przemysłowcy nie zgodzili się na 2 5 proc. 

podwyżkę. 
(Od własnego korespondenta). 

Katowice. 16. 12. Wczoraj DO południu 
rozpoczęły sie obrady 

komisji pojednawczo - arbitrażowe] 
w sprawie zatargu górników na Górnym 
Śląsku. Na samym początku obrad wystą­
piono z wnioskiem aby 
nie uwzględniać żądań robotników ,naJe-Ul 

żacych do związków chrześcijańskich;Jak 
również nie wchodzących w skład „ZJ&DO-

łu pracy". 
Wniosek przyjęto. 

Przedstawiciel „Zespołu pracy" zażą­
dał 25 proc. podwyżki na co przemysłow­
cy nie zgodzili się. 

Wobec nieprzejednanego stanowiska 
obu stron 

do ugody nie doszło. 
Przewodniczący wstrzymał sie od wyda­
nia wyroku arbitrażowego i sprawę prze­
słano do nadzwyczajnej komisu arbitrażo­
wej. 

Bilety kolejowe z ter­
minem 7-dniowym 

s p r z e d a j ą kasy d w o r c o w e . 
(Od wł . korespondenta). 

Warszwa, 16. 12. Dyrekcja Kolei w 
Warszawie oczekując 
wzmożonego ruchu w okresie przedświą­

tecznym. 
w cek uniknięcia natłoku ipray kasach ko­
lejowych, sprzedawać będzie bilety z 

terminem siedmiodniowym 
co pozwoli na wcześniejsze zaopatrywa­
nie się w bilety kolejowe w Kasach dwor­
cowych. 

Ib. nr 

Dr. H. RUNDO 
Ceniony i zasłużony lekarz, obchodzi dnia 
18 b. m. rzadką uroczystość 50-1 cci a pracy 
zawodowej. „Dr. Rundo jest wychowań 

Granat rozszarpał zakochanego młodzieńca. 
T r a g e d j a na po lan ie . 

Z Pomorza donoszą, że 20-letni syn za- zamieszkały w Zarzeninie zakochał się w 

kiem'h. warszawskiej 
ra krajowi dała tylu 

Głównej, któ 
ych mężów. 

możnego leśnika 
Jan Krycza, 

pewnt 
nakże 

eh Rodzice jej jed-

Niemieckie t ranspor ty amunic j i . 

Do-Wilna z Kowna donoszą. że>w ostat 
"Ich dniach przez terytorium Li twy z Nie 
Oiiec do Rostó sowieckiej przybyło 

12 wagonów z amunicja. 
Iransporty takie są obecnie prawie że na 
Porządku dnia*. 

* * * 
Do Wilna nadeszła wiadomość z Ko­

wna o grożącym Litwie Kowieńskiel 
przewrocie faszystowskim. 

Ostatnio władze kowieńskie aresztowały 
przywódcę faszystów litewskich .pułkowi!i 
ka rezerwy 

Grigalunasa - Głowackiego 
redaktora jednego z pism faszystowskich. 

nie zgodzili się na małżeństwo, 
wobec czego Krycza w porozumieniu z na­
rzeczoną postanowili popełnić samobój­
stwo za pomocą granatu ręcznego. 

Oboje udali się tedy na polowanie i gdy 
narzeczony 

pociągnął za zapał, 
przerażona dziewczyna zdążyła uciec, 
wskutek czego ocalała. Nastąpił wybuch i 
granat 

rozszarpał Kryczę w kawałki. 

o znaczeniu spółdzielczości . 
(Od wl. korespondenta). 

Warszawa, 16. 12. Na zjeździe Spół­
dzielni polskich obradującym w Stowarzy 
szeniu Techników przy udziale przeszło 

130 delegatów 
z całej Polski wygłosił wczoraj rx> połud­
niu odczyt o znaczeniu spółdzielczości dla 
Polski 

były prezydent RzeozypospoHteJ 
prof. Stanisław Wojciechowski. 

Następnie załatwiono sprawy zmiany 
statutu i dokonano wyborów nowego za­
rządu. 

P. Kozuchowskl d y r e k t o r e m d e 
p a r t a m e n t u organizacyjnego 
Minister j a m Handlu i Przemyśla. 

(Od wtasnego korespondenta). 
Warszawa, 16 grudnia. Dyrektorem dc 

partamentu organizacyjnego Ministerjum 
Przemysłu i Handlu mianowany 

został p. Kożuchowski. 

Generała Minkiewicza nie zawieszono 
w czynnościach służbowych. 

U r z ę d o w e spros towan ie . 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa. 16. 12. „Gazeta Warszaw­

ska Poranna", która wczoraj pomieściła 
'wiadomość o rzekomem zawieszeniu w 
czynnościach służbowych 

dowódcy K. O. P. 

(Korpus Ochrony Pogranicza) generała 
Minkiewicza przynosi dziiś sprostowanie 
urzędowe M. S. Wojsk., które stwierdza, 
że wiadomość ta jest" 

całkiem niezgodna z orawda 
i pozbawiana wszelkich podstaw. 

Nowy taniec „Black B o t t o m " 

C i 

Minister Zaleski na audjencji 
u marsza łka P i łsudsk iego . 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 16. 12. Prezes Rady.Mini­

mów marszałek Piłsudski przyjął wezo-
r a j na 

dłuższej audjencji 

ministra Zeleskiego, który zdawał szcze­
gółowy raport i obrad genewskich oraz z 
przerwanych rokowań związanych z 

kontrolą zbrojeń niemieckich. 

Czyżby powtórzenie wyborów ? 
Protest 12-tu g m i n . 

(Od wł . korespondenta). Sa to przeważnie gminy przemysłowe z 
Katowice. 16/12; -W powiecie katowi- których wyszła większość niemiecka. Jest 

«Mn 12 ffmjn wiejskich wniosło protest ' rzeczą •prawdopodobną, że w niektórych z 
przeciw ostatnim wyborom. tych gmin wybory będą powtórzone. 

zaczyna zdobywać prawo obywatelstwa na zachodzie, i ukazał się nawet 
w dancingach stolicy. Ma tę wyższość nad charlestonem, (którego sku­
tecznie wypiera), że jest powolniejszy, ale ruchy nie mają nic wspólnego 
z.„ wdziękiem, co zresztą łatwo skonstatować można, przyglądnąwszy sif 

figurom nowego tańca, uwidocznionym na powyższych rycinach. 
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Polsce z trzech stron ofiarują pożyczki. 
Oświadczen ie w i c e p r e m j e r a Bart la na komis j i s e j m o w e j 
Warszawa, 16. 12. Na komisji oświatowej wlec 

premier Bartel odpowiadał na interpelację o pra­
cach 

nad ustrojem szkolnictwa. 
Istnieją cztery dość różne koncepcje, wszystkie 

Jednak stoją na gruncie 7-kIasowej szkoły po­
wszechnej. Naukę przewiduje się 

od 7 lub 6 roku życia. 
Nauka .w szkole .powszechnej trwa 7 lat, poczem 
przychodzi 

szkoła średnia. 
Trudny do uzgodnienia jest ten węzeł, łączący 
szkole powszechną ze średnią. 

Dalsze koncepcje są: trzy klasy liceum i dwie 
klasy gimnazjum,' albo cztery lata liceum I rok glm 
nazjum, Ja- natomiast jestem za czterema latami li­
ceum i dwoma latami gimnazjum. 

Po ukończeniu liceum, uczeń mógłby 
wejść do pewnego typu szkoły akademickiej. 
Chciałbym widzieć dwa typy szkół akademi­

ckich. Jfcden, tf) byłby uniwersytet, a drugi typ, 
to trp. 1 

akademja handlowa. 
Wedle tego projektu dałoby 

to U-lv ima naukę. 
Jestem zwolennikiem takiego długiego okrc3u 

nauki ze względu na to, że obecna młodzież 
Jest1 nieprzygotowana do studiów akademickich 
Profesorowie- na pierwszym roku musza obn fżać 
poziom wykładów o 40 proc., jeżeli to procentowo 
można obliczyć, ażeby być zrozumianym przez au-
dyforjum. 

Dziś poziom szkół średnich jest niewystarczają 
cy I to zmusza szkoły akademickie 

do, prowadzenia egzaminów wstępnych. 
Około 35 proc. młodzieży akademickiej 

nie nadaje tle zupełnie do studjów. 
Ogólne wykształcenie młodzieży 

Jest poniżej krytyki. 
Dlatego te>. 13 lat nauki nie wydaje mi się okre­
sem zbyt długim. 

Nad uzgódnielem tych koncepcyj pracuje obe­
cnie caty'sztab i spodziewam się, że ministerstwo 
wnet pracę ukończy. 

Co do szkól akademickich, to ich autonomja 
Jest nadmiernie wybujała 

1 o ile słusznem jest pozostawienie autonomii nau­
kowej, o tyle konieczne jest ograniczenie autono­
mii! gospodarcze). 

Następnie mówca rozważa kwestię szkol zawo­
dowych, których ustrój 

nie da się Jeszcze ustalić. 
Źle jest, że Sejm podciągnął pod jeden strychulec 
szkół akademickich szkolę handlową, Sztuk Pięk­
nych i konserwatoria. 

Mówca przypomina tu zatarg dyrektora kon­
serwatorium warszawskiego Melcera z ministrem 
oświaty. Jak wiadomo, p. Melcer domagał się 
przyznania konserwatorium stanowiska szkoły 
wyższe). Na to minister 

zgodzić się nic może. 
Na pytanie jednego z posłów czy nic możnaby 

otrzymać specjalne) pożyczki zagraniczne) na bu­
dowę szkół, wicepremier oświadczył, że istotnie 
bez takie) pożyczki brudno 

ustalić program budowy szkół 
w Polsce. 

Co do pożywek- zagranicznych — wywodzi p. 
wicepremier — to nie my Idziemy do zagranicy, 
lecz > 

oni się do nas zwracają. 
Zr.ajdę się wnet w sytuacji, że będę musiał wy­
brać z pośród trzech panien, które ml się oświad­
czają. Uroda ich zupełnie mnie nic obchodzi, a 
tylko będę patrzał . 

na Icb posagi 
i warunki na jakich mógłbym jak najpiękniej spę­
dzić jakiś okres życia, ••"-'/' 

Najważniejszym przy przyjęciu propozycy) za­
granicznych Jest dla nas 

plan użycia łych pożyczek. 
Bałbym się jak ognia gdyby dało się nam pieną-
dze na to ażeby je wydać na niepotrzebne rzeczy. 
Bylibyśmy wtedy jak ten człowiek, który 

mając podarte buty kupił sobie cylinder 
i perfumy francuskie. Plan musi być bardzo ści­
śle zrobiony, gdyż 

trwoniliśmy Już dość. 

Prasa amerykańska o zwycięstwach polskich jeźdźców 
Olbrzymi entuzjazm Polonii amerykańskiej. 

Doskona ła p ropaganda d la Polsk i . 
Dopiero teraz nadeszły do nas 

szczegółowe wiadomości 
O pobycie i kukcesuch kawalerzystów polskich na 
międzynarodowych konkursach hippicznych w N. 
Jorku. Zwycięstwa mir, Toczka, rtm. Królikiewi­
cza 1 por.'*Szoslanda, a zwłaszcza zdobycie przez 
nra^toz^ócbodpieśo puharu jockey Klubu, odbiły 
się głośnem echem w całej prasie amerykańskiej, 
a ii l.i tamtejszej/ tak licznej kolonii polskiej, byty 
wielkim triumfem i 

" źródłem niewypowiedzianej radości. 
Widomy wyraz tego nastroju Polonii amery­

kańskiej daje nam 
nowojorski „Kurjer Narodowy", 

poświęcając .zwycięstwu kawalerzystów polskich 
SWÓJ j, • . • / . . dii: '. ' A>''.'. 

wstępny artykuł p. t. „Nasza Jazda". . 
„Oncgdaj Polacy zdobyli w tutejszych, między-

narodowycTT zawodach' jedną z najważniejszych i 
najzaszezytuieiszych nagród. A. w sporcie 
znaczy wiele ten sukces... zwłaszcza tu, w Ame­

ryce! 
Wiadomo, że społeczeństwo amerykańskie ko­

cha się w sporcie tak, jak żadne w świecie, zatem 
dobrze się stało; tem-ci lepiej, Iż właśnie tu, w a-
mefykańskiem środowisku spotyka nas to nad­
zwyczajne wyróżnienie! Nie ulega wątpliwości, iż 
przyczyni 
się ono do spopularyzowania Imienia polskiego, 
do zbudowania korzystnej opinji o naszej spraw­
ności, tężyźnie, 'o naszych tak cenionych przez 
wszystkie narody wartościach fizycznych, nie­
mniej , prizediez ważnyct od moralnych, ducho­
wych, intelektualnych... Dziesięć tysięcy co naj­
przedniejszej publiczności 

doborowej oklaskiwało tych trzech Polaków, 
*.dy im przyznawano nagrodę pierwszą wśród ty­

lu współzawodników różnych narodowości. Hymn 
Polski radośnie rozbrzmiewał przytem, a 
dumą I zadowoleniem wzbierały serca rodaków, 
wśród których znajdowali się przedstawiciele u-
rzędowl Państwa Polskiego z Waszyngtonu i tu­
tejsi. Polacy byli górą onegdaj w Madison Square 
Garden, byli podziwiani- wprost entuzjastycznie, 
byli popularni. 

Samo sprawozdanie sportowe, umieszczone na 
naczelnem miejscu, m. In. głosi: 

„Orkiestra - • 
grała In nut narodowy polski 

na cześć kraju reprezentowanego prze- zwycięz­
ców, kiedy wręczono, polskim jeźdźcom puhar 
Jockey Klubu. Oficerowie, salutując, dziękowali 
publiczności, która stalą w czasie hymnu, a na­
stępnie długo jeszcze wznosiła okrzyki na cześć 
jeźdźców i Polski. Drugą nagrodę otrzymała Fran­
cja, trzecią Belgja;'czwartą. Kanada. Zwycięzcy 
objechali dookoła arenę z oddziałem polskim na 
przedzie. Żaden z oddziałów cudzoziemskich, bio­
rących dotąd udział w zawodach, 

nie otrzymał takiego przyjęcia, 
jak oddział polski. Publiczność jest wprost zachwy 
eona Jazdą polskich kawalerzystów, którzy god­
nie podtrzymują sławę, jaką w świecie cieszyła 
się jazda polska. Major Toczek, rotmistrz Króli­
kiewicz i por. Sźosland spisali się dzielnie. 

I największą bodaj zasługą oficerów naszych, 
o której specjalnie pamiętać i podkreślić należy, 
jest właśnie to, ie zwycięstwami swojemi przy­
czynili się tak bardzo 

do podtrzymania ducha narodowego, 
narzucili mocno zachwianą wiarę w uzdolnienie I 
wartość rasy, dali wreszcie tyle radości i zado­
wolenia rodakom na drugiej półkuli". 

Powodzenie dolarówek. 
Większa część — sprzedana . 

i '(Od własnego korespondenta). 3.831.960 dolarów, 
Warszawa, 16 grudnia. Do dnia 1 grud- z ogólnej sumy 5 miljonów dolarów. Nie-

nia r. b. suma uzyskana ze sprzedaży dola- sprzedanych dolarówek jest zatem za 1.168 
rowek wyniosła tysięcy dolarów. 

Z w i ą z e k zaw. robotn ików p r z e m y s ł u spożywczego — 
potępia zbrodnię Bernatowicza. 

(Od włas. korespondenta). 
Warszawa, 16 grudnia. Związek zawo­

dowy robotników przemysłu spożywczego 
w listach nadesłanych wczoraj redakcjom 
pism warszawskich oświadcza, iż potępia 
surowo wszelki teror, w szczególności zaś 

Wroga propaganda radiowa 
na pogran iczu sowieck iem i nSemieckiem. 

Z Warszawy donoszą: 
W tych dniach do jednego sklepu ze sprzętem 

radiowym w Warszawie przybył jakiś Jegomość, 
który objawił chęć zakupu dobrego radioodbiorni­
ka 

Sprzedający pokazał mu różne aparaty i infor­
mował o ich cenie i o granicah zasiągu. 

—Jaki panu apart jest potrzebny? 
— Chciałbym taki 

co Moskwę dobrze słyszy... 
Odpowiedź ta, która wyszła z ust Jakiegoś 

mieszkańca kresów, powinna dać do myślenia 
wszystkim tym, którzy Jeszcze nic widzą niebez­
pieczeństwa, Jaklemi grozi 

nam propaganda naszych sąsiadów, 
p:owadzona nictylko zapomocą płatnych agentów 
i szpiegów, ale także i to skutecznie zapomocą ra­
dia. Zachodzie I wschodzie kresy polskie bardzo 
d;lcko w głąb kraju są 

otwarte i bezbronne 
— wobec radiowej propagandy niemieckiej, względ 
nic sowieckiej. ; . , . 

Gliwice, Wrocław 1 rosyjskie stacje na Wscho­

dzie mogą być i są słuchane 
taniemi aparatami dctektoroweml 

przez setki 1 tysiące mieszkańców Polski. 
Wilno słucha dziś przeważnie produkcyi w*t> 

glcj nam 
stacji kowieńskiej. 

Propagandzie tej, która zwłaszcza w chwllad 
Jakichkolwiek zawikłań może stać się bardzo flfl 
bezpieczną, trzeba przeciwstawić 

propagandę polską. 
Trzeba także Polskę pokryć siecią radiostacji, abł 
odbiór detektorowy był umożliwiony dla 

większości Je] mieszkańców. 
Nieststy dziś to jest tiiernożliwcm, i Polska 

nie może walczyć równą 
bronią z propagandą niemiecką i rosyjsiką. 

WIADOMOŚĆ O ZGONIE CESARZA JAI 
PON.I1 POTWIERDZIŁA SIE. 

Londyn. 16. 12. W. B. K. — Dzienniki] 
'tutejsze donoszą, że cesarz Japonii zmarł! 
dziś w nocy. 

Komuniści grożą strajkiem generalnym w Wilnie. 
Z Wilna donoszą: 
Klasowe związki zawodowe opanowano 

przez komunistyczne elementy 
i niezależnych socjalistów opowiedziały się ża o-
głoszeniem strajku, generalnego w Wilnie, 

celem poparcia demnnstracyi ulicznych, 
Jakie trwają od przeszłego tygodnia na ulicach 
Wilna. Wnioski w tym kierunku poparli przywód 
cy Gutwod, Zasztnft 1 Bujko. 

Stra)k generalny miałby się rozpocząć z kon­
cern bieżącego tygodnia 1 objąć przedcwszystkletn 
instytucie użyteczności publicznej. Stanowisko 
klasowych Związków zawodowych 

popiera „Bund". 
Za strajkiem opowiedziała się dotychczas 

tylko część robotników fabryk prywatnych. 
Ostateczna decyzja ma zapaść Jutro. 

Pierwsze ładunki polskich okrętów handlowych 
zosta ły j u ż z a k o n t r a k t o w a n e . 

Gdańsk, 16 grudnia. Dwft pierwsze okręty han 
dlowę, zakupione przed 

^Francji, które 
mają przybyć 

do Gdyni w przyszłą niedzielę, zostały już zakon­
traktowane przez paÓStWowe przedsiębiorstwo że 
glugi morskiej do j 

do przewozu drzewa do Francji. 
Obydwa okręty natychmiast po przybyciu do 

:iu tygodniami we 
portów polskich zaczną ładować drzewo kopalnia' 
ne dla kopalń francuskich I odejdą z ładunkiem ».a 
raz w drogę do Francji. 

W drodze powrotnej z Prancjl Jeden z okrętów 
zawinie do Roterdamu, udało mu sie bowiem mi­
mo olbrzymie) konkurencji ze strony różnych to­
warzystw transportowych, zakontraktować 

ładunek węgla z Rotterdamu do Królewca. 

Sr. 292 

Widmo nędzy i głodu 
przed emigrantami polskimi we Francji. 

Z Paryża^ donoszą: 
Bezrobocie we Francji, od pewnego czasu sta 

le wzrastające, dotknąć może w bolesny sposób 
rzesze robotników polskich, 

którzy wyemigrowali t kraju w poszukiwaniu 
Pracy. 

Według obliczeń" „Wychodźcy", w krótkim 
czasie może znaleźć sfe na bruku francuskim 
około . • v . ' ' 

30 tjfslecy robotplków 
polskich bez pracy, j« 
' Co Ich wtedy czeka? 
• Chcąc uchronić naszych emigrantów przed 

tern niebezpieczeństwem, T-wo Emigracyjne, Ko­
mitet walki z handlem kobietami i dziećmi i T-wo 
Eugenlczne zwróciły się do Rządu w sprawie 

wstrzymania dalsze] emigracji 
do Francji. 

Drugą sprawą, która była zbadana przez de­
legatów organizacyj społecznych. Jest kwestja 
skonsolidowania 

opieki nad wychodźcami. 
Dziś rozbita jest ona między liczne, sprzecznie 

między sobą działające I nieudolnie prowadzone 
towarzystwa. 

Pośrednictwo pracy, opieka nad kobietami I 
nad dziećmi wymagają zupełnie innego, niż dotąd-
ujęcia. Organizowanie oświaty I kultury — po­
prawa szkolnictwa polskiego we Francji są 

palącemi potrzebami. 
Wreszcie zupełnie 

zaniedbana Jest opieka lekarska; 
niema prawie lekarzy polskich, niema pomocy po 
loźniczej ani szpitali dla naszych emigrantów. Sa 
oni z tego powodu narażeni na wyzysk i wiele 
niezasłużonej niedoli. 

morderstwo na osobie i. p. dyrektora La­
tawca. 

Jednocześnie pismo komunikuje, że Ber 
natowicz nie należał do kierownictwa te­
goż związku. 

TEATR MIEJSKI. 

Madame Sans Gene. 
(Księżna Gdańska) 

KumedJa w 3 aktach z prologiem Wlktoryna Sar-
dou i Emila Moreau. Przekład Kazimierza Ehren-

berga. 

„Madame Sans Gelie" posiada tyle nieśmiertel­
nych walorów scenicznych, ie każde jej wznowie­
nie może być rewelacją dla widza, który Już może 
nawet kilkakrotnie przedtem oglądał niestarzejącą 
się komedię Sardou na deskach teatralnych. Za­
leży to naturalnie od interpretacji głównej roli, 
która artystce utalentowanej daje znakomite pole 
do popisu. Pani Przybyłko-Potocka udowodniła 
wczoraj Łodzi, że Jej sława jedne) z najlepszych 
odtwórczyń, europejskich tej efektownej roli kobie­
cej, jest w pełni zasłużona. Publiczność śmiała 
się razem z artystką I razem z nią przeżywała bu­
rzę uczuć nią mioianch; ocierając cichą łezkę 
wzruszenia z oka. Większego uznania od publicz­
ności żadna artystka nie oczekuje. 

Do te) doskonalej gry dostosowała się liczna 
rzesza innych postaci w miarę możności. Do rzę­
du lepszych wykonawców swych ró! wypada za­
liczyć p. Janowskiego (Marszałek Lefcbre), p. Ry-
szkowsikiego (Fouchć. książę Otranto), p. Zicmbiń-
skiego (hr. Neipperg), p. Grolickiego (Jaśmin, ka­
merdyner), o. Bielicza1 (0esproaux), p. Izę Kozlow 
ska (królowa Karolina), p. Morską (księżna Eliza) 
i p. plę Dziewońską (Toinon). Dekoracje . war­
szawskie dusiły się na naszej scenie z powodu 
braku miejsca. Reżyseria bez zarzutu. 

Dzisiejsza śnieżyca, 
spowodowała opóźnienie-saeregu-pociągów w ca­
łej Polsce. 

Pociągi łódzkie przybywają również ze zna-
cznem opóźnieniem. 

43,62 
8,98 

35,81 
173,92 

Giełda. 
Pie rwsza p rzedg . w a r s z a w s k a 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga p rzedg . warszawska . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

P i e r w s z a p rzedg . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,10 
Złoty 57,25 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 9,01 do 9,02 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały oko»o godziny 12-el efekty o° 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,0jj 
W płaceniu W 

Tendencja utrzymana. Podaż dostateeW* 
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Podstawowym składnikiem zazdrości — 

j es t w y b u j a ł a mi łość w ł a s n a 
Wyimaginowana krzywda może doprowadzić do zbrodni. 

Niema miłości bez zazdrości. Przeciw 
nie zazdrość jest jedną ze składowych 
części tego uczucia. 

Różna tylko bywa forma przejawiania 
się zazdrości zależnie od charakteru jedno 
stek. 

oddanych tej na pa?twe. 
Źródła zazdrości doszukiwano się w 

różnych prawach natury. Traktować jej 
Jako szczątku „prainstyrktu" z epoki zwie 
rzęcego stanu walki samców o samice — 
nic można ani toż wytłumaczyć prawem 
własności. Własność bowiem można za 
odpowiednlcm wynagrodzeniem odstąpić, 
podczas kiedy w str.Fi-ikai miłosnym każ­
da myśl o w^pólucm posiadaniu — wta­
rgnięciu trzeciego osobnika — jest z powo 
du uczucia zazdrości niedopuszczalną. 

Kto jest kr^hany doznaje uczucia 
wywyi?zen"a swej osoby, 

* tem samem pragnie stan ten utrzymać. 
Kiedy ukochaną osobę ciągnie więcej 

ktoś trzeci, człowiek 
czuje sic pcniżemy, 

jego miłość własna, pewność siebie, świa­
domość swej wartości, słabnie. Jest upo­
korzony, albo dlatego, że ktoś inny cieszy 
się większemu t.d niego względami, albo 
dlatego, że się 

pomylił w przedmiocie swej miłości. 
Silne charaktery zazdrość może pobu­

dzić do usunięcia błędów i przewinień, a 
•Ul nie istnieją zazdrość 

może zrbić uczucie miłości. 
Słabe zaś charaktery dają się 

uczuciu zadroścl opanować. 
Zazdrość bierze górę nad miłością, 

niższe Instynkty budzą się w duszy 
I z mrocznych jej głębin wyrasta nagle 
Pragnienie zemsty. Von Wlese zwraca 
Uwagę na -pewien rodzaj zazdrości nic wy 
nikający bezpośrednio z pokrzywdzenia 
miłości własnej, a zdarzający się u ludzi 
sitojących na wyżynie duchowo-umysło-
•wej: nie mogą znieść, aby głęboko i wznio 
śle kochana przez nich kobieta była 
Przedmiotem czyichś obleśnych i pożądli­

wych spojrzeń, 
• cóż dopiero clbjcktcm fizycznego zaspo­
kojenia czyjeś żądzy! 

Czyste i szlachetne, lub to co subjek-
tywnie tak fam się wydaje, trzeba bronić 
Przed nagminnem!.... 

Tego rodzaju zazdrość nie można sta­

wiać na równi z zazdrością wynikłą z czy 
sto-egoistycznych pobudek. 

Jedna strona spostrzega często łatwiej 
niebezpieczeństwo grożące związkowi mi­
łosnemu — wynikająca stąd zazdrość » 

zapobiega zawczasu katastrofie. 
Jeżeli prawdziwa miłość łączy dwoje 

ludzi, jedna strona liczy się z pierwszemi 
przejawami zazdrości u drugiej i 

przyczynę jej stara się oddalić. 

JVe 5 3 . N e 5 4 . 

W ten sposób zachmurzone niebo się wy­
jaśnia — uczucie zazdrości uratowało za­
grożoną miłość. 

Są jednakże często wypadki zboczeń i 
w tej dziedzinie; chorobliwie zazdrosny 
człowiek ma urojone przekonanie, że 

jest lub będzie niebawem zdradzony 
1 naraża na istne katusze przedmiot swej 
miłości dla niedopuszczenia rzekomej zdra 
dy. 

Takie zachowanie się zazdrośnika mo­
że doprowadzić do zerwania związku. 

któremu nic w zasadzie nie groziło. 
Jak daleko może sfę człowiek dać za­

zdrości opanować dowodzą dobitnie sto­
sowane w średniowieczu ./pasy cnoty" 
które jeszcze w 1903 roku były podobno 
pod opieką prawa. Jest to przykład, że 
obłąkańcza zazdrość naraża na mękf po-
dejrzywanych a na śmieszność — podej-
rzywających. 

„Fl i r t " daje nieraz 
powód do chorobliwej zazdrości. 

Tam gdzie dwoje ludzi łączy prawdzi­
wa miłość flirt z trzecią osobą nie zdarza 
się. Gdyż świadoma ochrona ukochanej 
istoty przed zazdrością jest nieodłączną 
składową prawdziwej miłości. 

Flirt wówczas tylko wywołuje u dru­
giej strony zazdrość kiedy strona ta praw­
dziwie kocha. Ciekawe są spostrzeżenia 
nad nerwowymi zazdrośnikami. Szuka­
ją oni zawsze 

dowodu swego wpływu 
na przedmiot swej miłości, podczas gd} 
normalny człowiek, wtedy nawet gdy 
chce wywierać wpływ 

zachowuje sic z rezerwa. 
Człowiek nerwowy pod wpływem urc 

jonych powodów do zadroścl (spojrzenie 
sympatia, ujmujące zachowanie się wzglę­
dem służby itd) podlega atakom zazdrości 
a nawet oddaje się alkoholizmowi i rozpu­
ście. 

Lekarz ma w tych wypadkach bardzo 
trudne zadanie i o ile mu nie stanie do po­
mocy drugą strona związku miłosnego, (u 
której 

najczęściej miłość wygasa!) 
jedynem wyjściem z sytuacji rozwiązanie 
związku. 

Ns 5 5 . Ms 5 6 . 
Podobiznę, uważaną za najpiękniejszą, należy wyciąć w r a i z n u m e r e m i do dnia 20 grudnia 

złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 14 do dnia 23 grodnia 1926 roku 

Na szczyt świata 
dniczo-podróżniczego, lluitruiące ostatnią (trzecią) 
wyprawę słynnego podróżnika generała C. G. Bru­

c e ^ na najwyższy szczyt świata 

M= C W E D C C T ( 8 8 4 0 mtr nad poziomem 
ount EL V C K C O I morza) w Him»la|ach. 

mezyca, 
egu ̂ pociągów w ca 
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PAUL SCHUELLER. 

aniu 9,00 
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Fanny siedziała w tramwaju. 
0 ósmej godzinie ciotka miała na nią 

czekać w ogrodzie zoologicznym. 
Podróż tramwajem powinna trwać pięt­

naście minut — tak ją poinlormowano. 
Właściwie Fanny siedziała tylko poło­

wą swego ciała, podczas gdy druga poło­
wa miejsca zajęta była przez bardzo kor­
pulentną jejmość, kształtem przypominają-
C a . dwie połówki pękniętego dzwonu. 

Korpulentna jejmość miała przy sobie 
Wielką paczkę, która dziwnym zbiegiem 
°koliczności spoczywała na drobnych ko­
lankach Fanny. 

Naprzeciw siedział jakiś przystojny mło 
Cienieć , świdrujący ją swemi szaremi, jak 
^ebo jesienne, oczyma. 

Ciotka uprzedziła ją, aby patrzyła na 
Podłogę, nie podnosząc wzroku, gdyby ktoś 
S l e. jej przyglądał. 

Posłuszna woli ciotki spuściła głowę, 
?° Pociągało za sobą niemiły skutek: piór-
*° kapelusza łechtało jej szyję. 

Ponieważ wagon trząsł się,, jak wóz o 
' " 2ech kołach, piórko wyprawiało nieby­

c i e harce i łaskotanie stało się w końcu 
Q le do zniesienia. 

Fanny podniosła więc głowę, starając 
się ominąć wzrokiem twarz przystojnego 
młodzieńca. 

Ale traf chciał, że kapelusik Fanny za­
haczył się o kapelusz korpulentnej pani i 
zsunął się poniżej czoła. 

— Nie można usiedzieć w tym tramwa­
ju — rzekło vis-a-vis. 

Fanny milczała. Ciotka ją uprzedziła, 
żeby nic nie odpqwiadała, gdyby ktoś do 
niej przemówił. 

— Dawniej było więcej miejsc w tram­
waju — ciągnęło dalej vis-a-vis — na każ­
dej ławce siedziało wygodnie czternaście 
osób. Na jednego otyłego pasażera przy­
padało dwóch szczupłych, można więc by­
ło wytrzymać... Teraz pakuje się do tram­
waju trzydzieści osób... I jak tu wytrzymać! 

Fanny milczała. Ale kogo przypomina 
jej ten przystojny młodzieniec? On ma ta­
ki ironiczny uśmiech na ustach i monokl w 
oku... W czasie rozmyślań ktoś, kierując 
się w stronę wyjścia, nadepnął jej na nogę. 
Parasolka upadła na podłogę. Vis-a-vis 
szybko się podniosło. Fanny podziękowała 
i uśmiechnęła-się. Ze względu na okazaną 
jej przysługę, uważała za stosowne uśmie­
chnąć się. Teraz dopiero przypomniała so­
bie do kogo on jest podobny! 

Fanny była wczoraj z ciotką na operze, 
wystawiano „Fausta" i tam występował pe 
wien artysta, który był do niego bardzo po­
dobny. Ale jak on się nazywał?... 

Tak — Mefisto zdaje się... Tylko, że 
tamten nie miał monokla... 

Konduktor przeszedł obok niej. Kon­
duktor był nieco za tęgi i pchnął ją swą wy 
pchaną torbą. Okazało się, że wystający z 
torby drucik podarł jej rękaw palta. 

— Ach, ci konduktorzy — odezwał się 
Mefisto — w dodatku tacy tędzy... Konduk 
tor powinien być szczupły... Ale czy widzia 
ła pani kiedyś szczupłego konduktora?... 

Fanny uśmiechnęła się. Ponieważ już 
raz się uśmiechnęła, uważała, że nie wy­
pada teraz się nie uśmiechnąć. 

— Wogóle ubranie niszczy się strasz­
nie w tramwaju — dodał Mefisto. 

Fanny wyciągnęła zegarek, lecz nie mo­
gła dojrzeć, która godzina, gdyż w tej sa­
mej chwili ktoś ją przycisnął do ściany wa­
gonu. Ten nagły impuls pochodził z paczki, 
która spadła na ziemię i korpulentna jej­
mość podniosła ją właśnie z podłogi. 

Jejmość miała zamiar wysiąść, lecz nie 
mogła przejść, albowiem między kolanami 
Fanny i Mefista nie było ani centymetra 
wolnego miejsca. 

Fanny i Mefisto podnieśli się z ławki, 
przepuszczając dwie połówki pękniętego 
dzwonu. 

— Dobrze, że w tej paczce nie było nic 
szklanego — zauważył Mefisto — sądzi­
łem, że w paczce jest podrzucone dziecię. 
A zresztą—pani tak często spogląda na ze­
garek, czy śpieszy się pani na randkę?... 

Ciotka uprzedziła ją wprawdzie, żefry 
nic nie odpowiadała, gdyby ją ktoś o coś 
pytał. 

Ale on przecież podniósł parasolkę i 
ona uśmiechnęła się do niego. 

Młodzieniec zdjął szarmancko kapelusz 
i przedstawił się: 

— Nazywam się Majer... 
Nie mogła dłużej wytrzymać. 
— Umówiłam się z ciotką, że się spot­

kamy w ogrodzie zoologicznym. 
— Co?... — zdziwił się Majer. — W ta­

kim razie jedzie pani w odwrotnym kierun­
ku!... Jesteśmy na placu Aleksandra!... 

— Ach, Boże! — jęknęła Fanny, zrywa­
jąc się z miejsca i zrzucając jakiemuś spół-
pasażerowi kapelusz z głowy. 

Zeskoczyła z tramwaju i znalazła się na 
placu Aleksandra. Pan Majer również wy­
siadł. Miała przy sobie tylko kilka groszy. 
Torebkę zabrała ciotka. 

Młoda panienka, nawet mniej naiwna, 
powinna zawsze mieć przy sobie torebkę. 
Albowiem nigdy nie można przewidzieć, co 
się stanie. 

A czasem wszystko zależy od drobne­
go przypadku... 

— Uważam za swój święty obowiązek 
— rzekł p. Majer — sprowadzić panią na 
właściwą drogę. 

I wsiadł z nią do zamkniętej taksówki. 
Tego wypadku ciotka nic przewidziała. 
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Śmierć czterech tancerek na scenie. 
Popłoch w nocnym teatrzyku. 

IB111011 
Wielką wziętością cieszy się w Rzymie 

teatrzyk nocny „Apollo". Onegdaj wybuchł 
w nim pożar, którego ofiarą padło 

życie czterech artystek. 
Przedstawienie miało się właśnie ku koń 

eowi. Nagle wskutek nieostrożności techni­
ka teatralnego stanęły w płomieniach pa­
pierowe ozdoby, rozwieszone na dekorac­
jach. Płomienie ogarnęły scenę. Obecne na 
niej cztery tancerki 

nie zdołały uratować się ucieczką. 
Natomiast ich partner, murzyn Cabatu 

dszedł z życiem, choć silnie poparzony. 
Publiczność na widok sceny stojącej w 

płomieniach, rzuciła się ku wyjściom. Na 
szczęście nikt nie postradał w natłoku ży­
cia. Szereg osób zemdlało, wiele innych 
odniosło cięższe i lżejsze rany i potłucze­
nia. Liczba poważniej zranionych 

dochodzi do dwudziestu. 

Podpal i ł w ciągu życia 
7 . 0 0 0 d o m ó w . 

W Filadelfii skazano na dożywotnie 
więzienie niejakiego I i . S. Hormana, który 
w ciągu pięćdziesięciu lat podłożył 

ogień pod 7 tysięcy domów. 
Horman jest chorym umysłowo. Liczy 

obecnie lat 66 i manja podpalania obudziła 
s>ie w nim w szesnastym roku żvcia. 

Wtedy to podłożył żagiew nod 
domostwo swych dziadków, 

a dokonawszy tej zbrodni uciekł. 
Przez lat 50 uchodziły mu te zbrodnie, 

wreszcie wpadł w ręce policji. 
Horma n przyznał się do swych czy­

nów i prosił sam o wymierzenie mu kary 
dożywotniego wiezienia. 

Wic o tern, iż czynił źle. ale namiętność 
oglądania pożaru była w nim tak wielka, iż 
nie mógł jej nigdy pokonać. 

Utwór muzyczny, 
który waży przeszło 

3.130 klg. 
Wysiłek pianisty. 

Berlińska ,,Die Welt" donosi, że pewien 
kompozytor niemiecki postanowił określić 

ciężar wysiłku, 
dokonywanego przez pianistę. Pracę jedne 
go palca, naciskającego „pianissimo" kla­
wisz ocenił on na minimum 110 gramów.— 
Ostatnia etiuda Chopina — es minor — za­
wiera ustęp, który trwa dwie minuty i 
pięć sekund, 

„waży" przeto 3.130 kg. 
„Marsz pogrzebowy" zaś posiada ury­

wek o skali wszystkich odcieni — od pia­
nissimo do fortissimo — którego odegranie 
w przeciągu półtorej minuty wymaga wy­
siłku, równającego się 384 kg. Czy wyliczę 
nia tego rodzaju mają oznaczać zapowiedź 
koncertów, dawanych „na wagę"? 

Kot o sześciu łapach. 
Ży je , jest z d r ó w i wesó ł . 
Niejaki Rarmond Pons. kolonista z mia 

eteczka Saint Thiberry we Francji posiada 
kota o sześciu łapach, co iest bardzo 
niezwykłym wypadkiem wynaturzenia. 
Zazwyczaj wszelkie niezwykłe okazy na­
tury jak cielęta o dwóch głowach, psy o 
0 więcej niż czterech nogach i t. p. zwykle 
po kilku dniach zdychają, kot zaś. o któ­
rym mowa. 

żyje, jest zdrów i wesół 
1 wcale po nim poznać nie można, żeby 
mu zbytek nóg zawadzał. 

Pożar w godzinę potem ugaszono. Nie­
stety dla artystek pomoc przyszła za póź­
no. Piękne „Siostry Laytow" padły ofiarą 
swego zawodu, a z gruzów wydobyto ich 

spalone prawie na węgiel trupy. 
Nieostrożny technik zostanie pociągnię­

ty do odpowiedzialności sądowej. Co praw­
da — dopiero wówczas, gdy opuści szpital, 
gdyż wściekły murzyn 

pobił winowajcę tak silnie, 
iż kuracja potrwa conajmniej przez mie­
siąc. 

Za dwa tygodnie ma zostać teatr ponów 
nie otwarty, gdyż scena została tylko tro­
chę uszkodzona, a widownia nie ucierpia­
ła zupełnie z oo -odu pożaru. 

Douglas Fairbanks i Konrad Veidt. 
Konrad Veidt, nieporównany odtwórca 

somnambulika w filmie „Gabinet doktora 
Caligari" i główny bohater „Grobowca 
Indyjskiego", porzucił ojczyznę swą — 
Niemcy '. 

znęcony milionami 
zaangożowaf się do Hollywood. 

Oczekiwał tam nn niego afcyksiążę k i ­
na — świetny „Złodziej z Bagdadu" — 
Wielki Dong Fairbanks. 

Jak się spotkali ci dwaj* mfstrze? 
Cala Ameryka mówi 

o tej oryginalne) w serdeczności scenie. 
Pr/cdcwszystkiem trzeba wiedzieć, że 

Krateczki sądowe . 

Człowiek na rozdrożu. 
Kartka z życia zredukowanego tkacza. 

Wielki Doug ma ulubiony bicz pejcz rae-
micńny, z którym się nie rozstaje. 

Jest to jego przyjaciel. Biczem f y rń 
włada po mistrzowsku — 

muchę na ścianie trafia niezawodnie. 
I oto pewnego dnia w atelier, gdzie pra­
cował Fairbanks, zjawił się z pierwszą 
wizyta oczekiwany zdawna Konrad VeMt. 

Fairbanks jest starszy, cieszy się więk­
szą sławą — Vcidta uważa za fenomenal­
ny talent. Marzył, aby go dosltać do swej 
wyfwórnf, pracować z nim i nad nłm... 

Vcidt z papierosem w nerwowych pal­
cach 

stanął na progu atelier... 
Wielki Doug odwrócił się i znierucho­

miał. 
Stali tak chwilę dwaj potentaci ekranu, 

patrząc sobie w oczy: wielki Doug z ser' 
dcczną przyjaźnią, Niemiec Vcidt — 

z niedowierzaniem. 
Nagle Doug chwycił zwieszony na pef-

licy pejcz, błyskawicznym ruchem świs­
nął nim w powferzu ł... 

Papieros Vcidtta, przecięty na pół cien­
kim rzemieniem, 

upadł na podłogę. 
Wielki D o u g rozjaśnił twarz, lak, Jak 

on tylko to potrafi, uśmiechem chłopca. 
Wyciągnął ramiona do Veidta. 

— Jestem ci szczerze rad! miał mówi»5 
Ten nieoczekiwany popis z biczem. 

Całowali się 1 
ściskali długo, a serdecznie. 

...A jednak Veidt wrócił Już do Nie­
miec. 

Zenon Kowalewski był z zawodu tka­
czem. Przed paru laty przybył do Łodzi, 
gdzie udało mu się znaleźć pracę w fabry­
ce. Pracował dość długo, gdy oto jak grom 
z jasnego nieba, spadła nań klęska: reduk­
cja. 

Ostateczna nędza zajrzała mu w oczy, 
rozpacz go ogarnęła. Dotychczas wstrze­
mięźliwy i .spokojny człeczyna rozpił się to­
piąc w wódce ostatnie oszczędności, byle 
tylko zalać robaka. Wyczerpały się wkrót­
ce skromne zasoby pieniężne, nieszczęsny 
zaczął wówczas sprzedawać ruchomości, 
aby mieć pieniądze na alkohol. 

BEZ DACHU. 
Często powracał do domu mocno pod­

chmielony i wszczynał awantury, które nie 
pokoiły sąsiadów, przeważnie ludzi pracu­
jących. Komornego nie płacił, to rzecz ja­
sna. Właściciel domu postanowił pozbyć 
się za wszelką cenę niewygodnego lokato­
ra. Zaskarżył go do sądu i na skutek nie­
przychylnych dla Kowalewskiego zeznań 
lokatorów, uzyskał wyrok eksmisyjny. I o-
to nieszczęśliwy człowiek został bez dachu 
nad głową, bez grosza w kieszeni, obdarty 
i głodny wałęsał się po ulicach miasta, któ­
re z lodowatą obojętnością spoglądało na 
jego nędzę. Znikąd ratunku, znikąd pomo­
cy I Śmierć mu groziła. Ale on nie chciał 
umierać jeszcze. Postanowił jakąkolwiek-
bądź drogą zdobyć parę złotych. 

IN FLAGRANTI. 
Udał się na rynek. Długo wałęsał się 

między straganami, aż zatrzymał się przed 
jednym, w którym jejmość jakaś sprzeda­
wała naczynia aluminjowe. Zaczął dopyty­
wać się o ceny poszczególnych przedmio­
tów i podczas gdy kupcowa zajęta była ich 
demonstrowaniem, sięgnął ręką do jej prze 
paścistej kieszeni. 

Nie miał jednak szczęścia. Ruch jego 
zauważył stojący opodal wieśniak i wszczął 
alarm. Tak więc biedny Zenon zamiast do 
knajpy powędrował do komisarjatu. — Tu 
sporządzono protokół, który następnie skie 
rowany został do sądu. 

się na wokandzie sądu pokoju I-go okręgu. 
Oskarżony Kowalewski Zenon bez stałego 
miejsca zamieszkania, tłumaczył się jak 
mógł podając skrajną nędzę, jako przyczy­
nę bezpośrednią usiłowania kradzieży. 

Świadkowie w zupełności potwierdzili 
okoliczności zawarte w protokóle policyj­
nym. 

Po naradzie sąd pod przewodnictwem p. 
sędziego Borkowskiego uznał Zenona Ko­
walewskiego winnym usiłowania kradzieży 
i, biorąc pod uwagę dotychczasową nieka­
ralność, skazał go na miesiąc aresztu. 

Sa-wicz. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dzfś! Dziśt 

W miłosnym obłędzie 
(Pielgrzymi miłości.) 

W roli główne) słynna artystka 
Arlet te Marchal . 

Ceny miejsc: W dnie powszedni, na 
wszystkie scansy. zaś w sobota, nicdslale 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m. 60 gr I I m. .30 flr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziela,I lwięta od godz. 3 
po pot I m. 80 gr. II m. 40 gr. III m. 30 jt. 
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Gdy masz katar, nie pij wody. 
Doświadczenia angie lsk iego lekarza . 

W 
SĄD. 

dniu onegdajszym sprawa znalazła 

Podczas późnej jesieni oraz w zimie ln 
dzie często 

dostają kataru nosa. 
Po większej części mocno zakatarzeni otu 
łają głowy, nie śnjia wyjść za próg, biorą 
na poty. a czując pewne pragnienie, piją. 
A to właśine najgorsze. 

Angielski lekarz Wlliams wypróbował 
to na sobie samym. Przez 24 trodzln nie 
przyjmował żadnego płynu i w ten spo­
sób nietylko uniknął pogorszeń, ale nawet 
nie potrzebował tak często uciekać się do 
chusteczki. Przeciągnął wiec swe do­
świadczenie jeszcze przez 24 godzin i zo­
stał całkiem uwolniony od swego cierpie­
nia. A co ważniejsza: nie doświadczył ka­
szlu, jak to bywało uprzednio i 

całe cierpienie kataralne ustaoiło. 
Po tej kuracji, odbytai na własnem cie­

le, dr. W. zastosował taka i swoim pacjen 
tom. Przytem przepisywał jedzenie: chleb 
i potrawy maezne z masłem, jarzynę, bia­
łe ryby i białe mięso, lekkie budynie i su­
szone owoce. Często ograniczał on zmia­
nę diety tylko tern. że nie pozwalał 

zgoła używać napojów. 
Dr. W. mówi: „Wielką zaletę tej meto 

dv stanowi to. że chory nie doznaje prze­
szkody w swoich zatrudnieniach i że 

nie potrzebuje siedzieć w pokoju. 
Byle ubrać się ciepło i strzedz sie od no­

wego zaziębienia. Jako średni DrzechA 
czasu, przez który powstrzymać sie trzcba| 
od wszelkiego płynu wystarczy 48 godzin 

Latarnia lotnicza. 
Na Etnie będzie wkrótce wznie­

siona najwyższa w świecie latarnia, która 
świecić ma na szczycie 3,000 metrowej 
góry — służyć będzie do celów lotniczych 
a nie morskich. 

Technicy zagraniczni odnoszą się sce­
ptycznie do tego projektu, twierdząc, że 
światło umieszczone na tak znacznej wy­
sokości, nie może oddać w nocy realnych 
korzyści nawet bardzo doświadczonym 
pilotom. 

:o: 

Najstarsza fabryka 
papieru. 

Najstarsza w świecie fabryka pa­
pieru znajduje się w Japonji, w małej wio­
sce Majio około Osaka. Od czasu jej za­
łożenia, to jest od przeszło 800 lat wyra; 
bia się tam czerpany ręcznie papier. Ist­
nieje stary przepis, w myśl którego ilość 
kadzi nie może przekraczać cyfry stu, pf"; 
nieważ ząś przy każdej kadzi pracuje je­
den tylko robotnik, produkujący maksy­
malnie 400 arkuszy dziennie, przeto fabry­
ka wyrabia ściśle ograniczoną ilość kosz­
townego i bardzo poszukiwanego papie­
ru. 

Dzień i 
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1 Zaszedł jednak fal 
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Niniejszen 
Walenty Kol 
wiał piece prz 
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Przedstawił w o 
^ O g i spór, jaki tr\ 
Łęskimi członkami 
szym szelkiem, któ 
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Ucieczka z domu rodziców. 
krok stanowczy 

Przechodzień w cykli-
stówce, 

B e - ^ w o c n y pościg. 
Wczoraj wieczorem przy zbiegu ulicy 

Juliusza i Głównej stal dość 
podejrzanie wyglądający osobnik 

i baczne tri okiem lustrował przechodnio* -. 
W tvm czasie na drugiei stronie irijey 

stał /, kilku znajomymi pan Stanisław Źu-
Wjowski. zamieszkały przy ulicy Wiznera 
2c. Po skończonej rozmowie pan Z. poźe-
bawszy znarotnych stanął przy przysiar,-
ku tramwajowym i zajął sic zapalaniem 
Papierosa. Ów podejrzanie wyglądający 
osobnik podszedł wówczas do niego i 
uchyliwszy cyklistówki 

poprosił o ogień. 
P. Zudiowskl oczywiście nic odmówił. 

Osobnik ów podczas zapalania papie­
rosa wydobył specjalne nożyczki, przeia l 
Jiiemi dewizkę zwieszająca sie z kamizel­
ki j 

skradłszy zegarek * 
oddalił się. 

Spostrzegł ipan Ż. kradzież i zaczął zło 
dzieją ścigać, lecz ten wpadł do znajdują­
cego się na rynku parku i przepadł bez śla 
du. Widząc bezowocność pościgu p. Zu-
chowski udał się do VIII komisariatu poli 
Cli i zameldował o kradzieży zegarka. 

Panna Józefa Dutkiewicz, zamieszkała 
we wsi Śruty gminy Makuszew powiatu 
włocławskiego będąc pewnego dnia 

na dożynkach w sąsiedniej wiosce, 
zapoznała niejakiego Filipa Różalskiego, 
rodowitego łodzianina. Różalski praco­
wał w Włocławku, a żądny zabaw nie o-
minął żadnej „muzyki" w okolicach mia­
sta. Mężczyzna zdrowy i przystojny był 
mile widziany przez młode dziewczyny. 
Różadski lubił kobiety i z każdą chętnie 
nawiązywał romans, lecz skoro tylko wy­
czuł, że sprawa zaczyna pachnieć małżeń­
stwem, zrywał przyjaźń i 

szukał nowej ofiary. 
Zapoznawszy na wspomnianej zabawie 
Dutklewiczówuę rozkochał się w niej na 
zabój. Józia zaimponowała mu swoją po­
stawą, śwfeżością lic i nieprzeciętną uro­
dą. 

Józia również mile spozierała na F i ­
lipa, gdyż był jakby jej wysnfonym króle­
wiczem. To też nic dziwnego, że młodzi 
zakochali się w sobie. Odtąd Różalski 
przyjeżdżał każdej niedzieli do stęsknionej 
dziewoi, a wracał dopiero do miasta późną 
nocą. 

Po kilku tygodniach znajomości Różal­
ski 

postanowił się z nia ożenić. 
Tymczasem powiadomieni o tem rodzice 
Józi nie chcleilf nawet słyszeć o zamiarach 
matrymonialnych córki z mieszczuchem. 
StaTym żal było oddawać zagrodę w ręce 
człowieka nie obeznanego nawet z pracą 
rolną. 

Miłość była jednakże silniejsza od ro­
dziców. Józia pozornie zgodziła się z po­
stanowieniem ojca, lecz AV gruncie rzeczy 
myślała inaczej. Rozkochana dziewczyna 
zdecydowała sfe wkońcu na 

łecz nierozważny zara­
zem. 

Skradła rodzicom około 2.500 złotych, nie­
co bfżuterji i pewnej nocy umknęła z do-
mu. Ukryła się w mieszkaniu Różalskie­
go, a skoro ten zlikwidował swoje interesy 
w Włocławku, oboje wyjechali z miasta, 
zatarłszy za sobą wszelkie ślady. Spie­
niężywszy biżuterię i rzeczy Józia była 
właścicielką około 4000 złotych, sumę tę 
powferyła opiece ukochanego. 

Filip czując w kieszeni mamonę po­
czął udawać pana i 

szastać pieniędzmi na prawo i na lewo. 

Przehulawszy połowę Różalski poczuł, 
że jego uczucie w stosunku do Józi osłabło 
znacznie: postanowił tedy przywłaszczyć 
sobie pozostałą kwotę i zręcznym mane­
wrem pozbyć się Dutkiewicźówny. Pod 
pozorem ożenku przywiózł Józię do Łodfcl 
i poleciwszy jej zaczekać przed bramą 
pewnego domu, znikł w jego wnętrzu 1 

nie pokazał sie więcej. 
Przez kilka długich godzin wyczekiwała 
nań biedna dziewczyna i wreszcie zrozu­
miała wszystko. Bez grosza, w obcem 
sobie środowisku, zastanawiała się długo 
nad s wojem położeniem. Wreszcie targ­
nęła się na życie przez wypicie sublfmału. 
Szybka pomoc lekarska 

uratowała ją od śmierci. 
Umieszczono ją na kuracji w szpitalu, zaś 
za sprawcą jej nieszczęścia wszczęto po­
szukiwania. 

Przygoda roztańczonej panny. 
Przysz ła na z a b a w ę w p łaszczu , wysz ła w chustce. 

Żądna uciechy i tańca panna Aniela 
Wasiak, zamieszkała na Bałutach przy ul. 
Młynarskiej 22, uczęszczała na zabawy 

do najrozmaitszych lokali. 
W dniu wczorajszym jakieś tam kółecz­

ko urządziło wieczorek tańcujący w lokalu 
przy ulicy Drewnowskiej 72. — Bawiło się 
tam wiele osób nie brakło wśród nich ty­
pów wielce podejrzanych. 

Panna Aniela bawiła się wyśmienicie, 
ani przypuszczając nawet, że ją okradziono 

Późno po północy Wasiakówna udała 

się po garderobę i ku swemu przerażeniu 
spostrzegła brak 

płaszcza i torebki z pieniędzmi. 
Zrozpaczona poniesioną stratą zawez­

wała policję, lecz przeprowadzona rewizja 
przyczyniła się tylko do odnalezienia ka­
pelusza. Palto i torebka, przedstawiające 
wartość około 300 złotych, przepadły bez 
śladu. 

Nieszczęśliwa panna poszła do domu w 
pożyczonej chustce. 

Po trzeźwemu kochali się, po pijanemu — 
c z u b i l i . 

Spotkanie przy b r a m i e d o m u . 

e n c z y j a w a / 
Sukces sklepikarza. 

I Pan Józef Gurela.. zamieszkały przy uli 
W Podrzecznci 6. nie 
I wierzył w sny. 
Łudzi, którzy mu tłumaczyli, ze się my fi 
^ważał za niespełna rozumu. 

Zaszedł Jednak fakt, że pan Józef zmienił 
zdanie co do tego. 

vody. 

średni orzecha! 
zymać sie trzeba! 
tarczy 48 godzin. 

tnicza. 
wkrótce wznie-
ie latarnia, która 
3,000 metrowej 

celów lotniczych 

odnoszą się sec-
u, twierdząc, że 
ak znacznej wy-
v nocy realnych 
doświadczonym 

abryka 
u. 
scie fabryka pa-
ij i, w małej wio-
Ód czasu jej za-
lo 800 lat wyra­
źnie papier. Isf* 
r£\ którego ilość 
ać cyfry stu, pe-. 
;adzi pracuje je-
ukujący maksy-
ie. przeto fabry-
zoną ilość ftosz-
erwanego ipapte" 

Niniejszem prostujemy iż 
Walenty Kotas, który napra­
wiał piece przy ul. Zawadzkiej 
34 i skradł zegarek wartości 200 
zł., nie jeat zdunem lecz zwykłym 
złodziejem, który pod pozorem 
pracy dopuszcza się kradzieży. 
Zgromadzenie Zdunów łódzkich 
nie zna wcale wyżej wymienio­
nego. 

Z poważaniem 

Cech zdunów ludzkich. 

Noc wczorajsza spędził bardzo niespo­
kojnie. W głowie przemęczonego pracą 
sklepikarza, majaczyło sie to. że w skle­
pie jego gospodarują złodzieje. Pod wpły­
wem meczącej go zmory pan Józef ocknął 
się ze snu i wówczas usłyszał jakieś 

podejrzane szmery. 
Nastawił uszu. Szmery wyraźnie docho­
dziły od etronv sklepu. Odziawszy się w 
ciemności pan Józef uzbroił sie w siekierę 
i przyświecając sobie świeca wszedł do 
sklepu. To co ujrzał na wsteoic nabawiło 
go niemałego przestrachu. W murze od 
strony ulicy widział otwór, a w niej 

czyjaś glowe. 
To zlodzieje-włamywacze zgotowali 

zamach na garnitury ip. Gurela. spłoszeni 
jednak alarmem zbiegli, pozostawiając na 
miejscu .nieudanego występu worek i łomy 
żelazne. Powiadomiona policja zajęła sie 
odszukaniem złoczyńców. 

I tak p. Gurela przekonał sie że sen 
sprawdza sie czasem. 

Józef Rutelski i Stefan Bojanowski, lu­
bili sie bardzo po trzeźwemu, za to kiedy 
byli pijani 

kłócili sie o byle drobnostkę. 
W dniu wczorajszym, jak gdyby umyśl 

nie wypali obaj. \ dzięki zbiegowi okoliczno 
soi spotkali się przed brauną domu przy uli 
cy Rzgowskiej 106. Odrazu wszczęli awan 
turę. którei przyglądali s1e Uczni przecho­
dnie. Widok zbiegowiska sprowadził ,na 
karki awanturnikom przechodzącego poli­
cjanta. Ten rozpędziwszy tłum starał się 

uspokoić pijaków 
i odprowadzić do komisariatu. Wówczas 
przeciwnicy zawądt Przymierze i z furią 
rzucili się na policjanta, aby tem skłonić 
go do ucieczki. Szala zwycięstwa chylić si< 
poczęła już na stronę obu awanturników, 
gdy oto na gwizdek posterunkowego 

wybiegło kilku dozorców. 
Z Ich pomocą Rutefśklego i Bojanowskie-
go odprowadzono do korriisaniatu. Przespa 
II się tam do rana. poczem sporządzono im 

protokół za wywołanie bójki, opilstwo 
opór policji. 

Ani krew, ani Izy, ani śmierć nie 
powstrzymały go 

N Ę D Z N I C Y 
wkrótce w R E D U C I E 

A. WEIGALL. 35) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Przedstawił w obrazowych zwrotach 
^rogi spór, jaki trwał oddawna między 
^eskfmi członkami jego rodu, a dawniej-
S z Vm szelklem, którego tej godności po­
bawiono. Dotychczas poza pogróżkami i 
gikami nie doszło jeszcze do żadnej krwa 
* e J rozprawy, ale teraz zarysowało się 
.'^bezpieczeństwo, że coś podobnego mo-

e- się zdarzyć, a to byłoby początkiem sze 
r Ł

£u krwawych wałk, których końca nie 
^Ożnaby przewidzieć. Jeżeli z jego dłu-
* I e i mowy odrzuciło się barwne porów-
jtenie Wschodu, pozostawała z niej krótka 
r°npzycja pod adresem Lanego, aby ob-
y rolę superarbftra w sporze między 

Hankami obu rodów. Starzec prosił tak 
"nie. że Lanc po krótkiem wahaniu mu-

' J sic zgodzić na przyjęcie tej arcytrud-
e j funkcji, 

Szefk uradował się i wybuchnął: — 

Bogu niech będą dzięki, że mamy ciebie 
wśród nas! 

Następnie z powagą wrócił wraz ze 
swymi towarzyszami do meczetu, podczas 
gdy Lane wyszedł poza ogrodzenie, szu­
kając chłodu w cieniu rozłożystych palm. 

Lubił przebywać pod przewiewnym 
namiotem, ale jego mieszkanie znajdowało 
się w ruinach starego koptyjskiego kla­
sztoru, pochodzącego z tych czasów, gdy 
religia chrześcijańska była przed najazdem 
arabskim pnaującą w kraju. Mieszkał tam 
od dwóch zgórą lat, to jest od czasu, gdy 
przyjechał do El Hamran. Ze swofeh 
okien mógł oglądać całą oazę, która mia­
ła około pięć kilometrów długości, a je­
den kilometr szerokości. Leżała w dolinie, 
zaś z kilkunastu źródełek sączyła się zim­
na, przejrzysta woda, zlewająca się w sfru 
myezek u stop wyniosłych palm. Dooko­
ła tej wyspy zieleni, ciągnęły się nieskoń­
czone szeregi żółtych, nagich pagórków z 
loltnego piasku. Dlatego na horyzoncie ry 
sowały sie skaliste pasma, graniczące z 
dolina Nilu. 

U wejścia do klasztoru nadbiegły jego 

trzy psy, arabskiej rasy, odznaczające się 
twardym włosem, zaś na progu czekał 
murzyn służący. W biało wybielonej iz­
bie, między dwoma wąskiemi otworami 
okiennemi, stał nakryty stół. Świeże ja­
ja i świeżo upieczone kurczęta stanowiły 
główną treść posiłku; Lanemu niemożna 
było zarzucić braku apetytu. 

Koohal on swoją samotną siedzibę w 
pustyni. Dawny refektarz mnichów kazał 
pokryć świeżym dachem ze słomy i za­
mienił go w ten sposób na duży przedpo­
kój. Na ścianach zachowały się jeszcze 
ślady jakichś malowideł z przed tysiąca 
lat zgórą. Jedna z cel była jego sypialnią, 
ale rzadko z niej korzystał, albowiem no­
ce spędzał zwykle pod namiotem na swo­
jem połowem fużku. 

Po spożyciu obiadu, wstał od stołu i 
usiadł w dużym plecionym fotelu. Obok 
niego postawił murzyn, filiżankę wonnej 
kawy tureckiej, poczem Lane z uczuciem 
błogiego zadowolenia zatopił się w czy­
taniu arabskich poezyj Hafiza. 

Głośne szczekanie psów, pukanie w 
bramę i szybkie kroki służącego przywo­

łały go do rzeczywistości. Murzyn zamel­
dował mu przybycie żołnierza z pograni­
cznego posterunku, z listem. Lane odrzu­
cił książkę i klnąc pod nosem, kazał przy­
prowadzić przybysza. W kilka sekund pó 
źniej stanął przed nim w wojskowej posta­
wie murzyn w białym mundurze spahisz 
konnego i oddał mu zapieczętowaną ko­
pertę. Lane po piśmie poznał, że list po-
ohodzi od lorda Baradony. 

Powoli i uważnie przeczytał cały Ust 
od początku do końca; fajka mu wygasła, 
ale na jego twarzy nie drgnął ani jeden mu 
skuł. Wkońcu zwinął gęsto zapisany ar­
kusz i włożył go do kieszeni. Następnie 
zwrócił się do posłańca: 

— Dopiero jutrzo będę mógł dać od­
powiedź. Wyjdź i daj swemu wielbłądo­
w i paszy. Hussein da ci jedzenie. Pozo­
staniesz tu na noc, jutro zaś pojedziesz w 
powrotną drogę. 

Gdy drzwi się zamknęły za wychodzą­
cymi. Lane znowu wyciągną! list. rozłożył 
go na parapecie okna i zaczął czytać. 

(d. c u). 
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Łatwo znaBeźć, ale trudno zapłacić... 
Nadmierne opłaty za umeblowane pokoje. 

Jaka jest różnica pomiędzy lichwą mieszkaniową a lichwą „pokojową" ? 
POKOJE UMEBLOWANE. 

Dla ludzi żonatych pojęcie to zostało 
wykreślone ze słownika życiowego... Po­
koje umeblowane istnieją wyłącznie dla ka 
walerów i kobiet samotnych. 

To też tylko oni, ludzie samotni, są w 
naszych czasach o tyle zazdrości godni, że 
mogą — skoro jedno domicilium z jakich­
kolwiek względów nie podoba im się — 
zmienić je w każdej chwili na inne. Ludzie 
żonaci, obarczeni rodziną, no i — rucho­
mościami domowemi, przeważnie nie ma­
rzą dzisiaj o przeprowadzkach... 

Przecież zaledwie jednego na tysiąc oj­
ców rodziny stać na to, chociażby wypro­
wadzka z zajmowanego lokalu była, z przy 
Czyn natury lokalnej, Bóg wie jaką konie­
cznością... 

OPŁATA TO SĘK... 
O zmianę pokoju umeblowanego nie jest 

zbyt trudno. Można ją uskutecznić w każ­
dym czasie, bowiem pokoi umeblowanych 
jest w Łodzi dosyć. Nic łatwiejszego, jak 
znaleźć sobie schronienie za jakąś tam opla 
tą. 

Sęk jedynie w tem, że ta opłata, bynaj­
mniej, nie jest niska... 

Ceny za pokoje umeblowane sa tak wy­
górowane i dowolne, że — aczkolwiek jest 
dosyć pokoi — są one w praktyce również 
mało dostępne... 

Poniżej 50 zl. nie znajdzie się tak łatwo 
,,kawalerki", natomiast cena 100 złotych 
i powyżej nawet, nie należy bynajmniej do 
rzadkości... 

LICHWIARSKA KALKULACJA. 
Przeważnie przecież właściciele miesz­

kań kalkulują przy oddawaniu pok< ;u sub­
lokatorowi tak, aby ten, płacąc >.\ swój po 
kój, płacił tem samem za... całe mieszka­
nie, lub też — nie o wiele mniej... 

Czynsz za cale mieszkanie wynosi np. 
niespełna 100 złotych miesięcznie — nie­
szczęsny sublokator zaś ptaci za swoją 
czwartą lub nawet 5-tą część (tyle bowiem 
stosownie do wymiarów całego lokalu, wy­
nosi jego pokoik) złotych 75... 

PROBIERZ WARTOŚCI. 
Taki horrendalny stosunek poiaży do 

płary jest na porządku dziennym - - chyba 
wyjątkowo tylko cena pokoju umeblowa­
nego znajduje się w odpowiednim stosunku 
do istotnej jego wartości, którą powinno 
się mierzyć przecież wyłącznie probierzem 
czynszu za cały lokal... 

Wprawdzie trzeba uwzględnić okolicz­
ność, że właściciel mieszkania wynajmuje 
nietylko pokój, ale i meble do niego, jed-

Włamywacze w gumo­
wych rękawiczkach 

rozprul i kasę szkoły pol icyjnej . 
Z Wilna donoszą: 
W miejscowci szkole przodowników 

przy Komendzie Okręgowej P. P. zdarzył 
sie niebywały w stosunkach policyjnych 
fakt 

okradzenia kasy. 
Kasa była opancerzona 1 złożone były w 
nici sumy na wyżywienie policjantów. 

Kradzieży dokonano w nocy. 
Złodzieje rozerwali jedną ze ścian 

wcześniej przygotowanemi narzędziami i 
zabrali sie do rabowania ukrytych tam, 

iak sie spodziewali wielkich sum. 
Na szczęście tegoż dnia rano, przed 

dokonaniem włamania do kasy, zostało z 
nfęj wyjętych 2.000 złotych, na kupno pro­
duktów, opalu itd. 

slipem więc złodziei stało się 33 zł. 
Krad-zieży musiało dokonać kilku zło­

dziei. Wskazuje na to sposób rozerwania 
kasy. I widać, że działały 

wprawne ręce. 
Złodzieje byli w gumowych rękawi­

czkach — niema bowiem na odciskach zna 
ków daktyloskopijnych. Ponadto złodzie­
je po dokonaniu kradzieży 

wyczyszcili kasę naokoło benzyną, 
aby nic oozostai żaden ślad. któryby na­
prowadził władze śledcze do ujęcia ucze­
stników wfamanfa. 

nak — w znakomitej większości wypad­
ków okoliczność ta nie jest, bynajmniej, ła­
godząca. Przeważnie i w zasadzie ani ilość, 
ani jakość mebli nie jest dostatecznym mo­
tywem nadmiernego żądania... 

CZEMU TO SIĘ TOLERUJE? 
Sublokatorzy to przeważnie drobni u-

rzędnicy i urzędniczki, nauczyciele • nau­
czycielki, ludzie o skromnych dochodach, 
rzadko kiedy przewyższających złotych 
200 miesięcznie. Sporo jest takich, którzy 
muszą ograniczać się pensją znacznie jesz­
cze mniejszą. Lichwa pokojów umeblowa­
nych (s można tu śmiało mówić o „lich­
wie"...) jest ted» dla tej kategorji ocób nie­

pomiernym ciężarem życiowym. 
O ile kwestja czynszu lokalowego test 

iiaogół oddawna już uregulowana, to kwe­
st ia płacy za pokoje umeblowane zależna 
jeść prawie zupełnie od widzimisie właści­
cieli mieszkań. A to jest, w każdym razie, 
wielce niesłuszne... 

Ceny za pokoje powinny być ustalone 
podług pewnej słusznej normy tak, aby i 
sublokator nie był wyzyskiwany, i właśch 
ciel mieszkania otrzymywał tylko tyle, ile 
mu się sprawiedliwie należy. 

Czemu bowiem lichwa za pokoje ume­
blowane ma być tolerowana wtedv, kiedy 
lichwę za mieszkania familijne zwalcza sie, 
tak usilnie? 

Czy istnieje jakaś zasadnicza różnica? 
(faun). 
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Dlatego. 

Ojciec: — Dlaczego palisz papierosy w tak młodym wieku? 
S y n e k : — A bo tatuś zamknął cygara na klucz i nie mogłem się do nich dostać. 

Zgon kobiety na podwórzu. 
P o w o d u śmierci nie usta lono. 

Łódź, 16. 12. Wczoraj wieczorem do­
zorca domu przy ul. Gdańskiej 31 spo­
strzegł 

leżącą na podwórzu kobietę. 
Na wszczęty przez przestraszonego dozór 
cę alarm przybiegli sąsiedzi, którzy w le­
żącej poznaJi 21-letnią Reginę Llchtenstein 
córkę wdowy, zamieszkałej w tymże do­

mu. Zawezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego 

skonstatował zgon 
i zwłoki pozostawił na miejscu. 

Przyczyny zgonu dotąd nie ustalono. 
Zwłoki Lichtenstefnówny zabezpieczono 
do czasu zejścia władz sądowo-lekarskich. 

Kat pojedzie do Sambora, 
aby założyć stryczek s k a z a n e m u na śmierć z b r o d n i a r z o w i . 

Rozprawa, która trwała 3 dni. budząc Z Samborna donoszą: 
W Samborze odbywała się w ostatnich 

dniach sensacyjna rozprawa przed sądem 
przysięgłych przeciwko Mechlowi Schic-
kowi, który w dniu Pojednania (uroczyste­
go święta żydowskiego) po krótkiej sprzc 
czce ze swym szwagrem Maksem Wol­
fem oraz teściem Mojżeszem w domu ich 
pierwszego 

zabił strzałem rewolwerowym, 
zaś teścia i swą żonę Helenę zranił. 

Przebieg rozprawy wykazał, że w r. 
1922 zamordowany Maks Wolf areszto­
wany był za oszustwo. Zostawił on wte­
dy szwagrowi swemu Mechlowi Schicko-
w i kwotę 1.750 dolarów dla wręczenia ich 
ojcu. Oskarżony z sumy tej 75 dolarów 
zatrzymał sobie i z tego powodu po wy j ­
ściu Maksa Wolfa z aresztu, 

powstała miedzy n"mi nienawiść. 
Krytycznego dnia, oskarżony, który z 

żoną mieszkał przy teściach, przeszukał 
szafę Wolfów i zabrał stamtąd 

listy Maksa Wolta oraz fotografie jego 
żony. 

Gdy rodzina wróciła w nocy po skończo­
nym poście do domu, przyszło na tem tle 
do scvsri, aż wreszcie oskarżony wydnbv* 
rewolwer i oddr.ł kilka strzałów, z któ­
rych jeden zabił Maksa Wolfa, zaś inne 
zraniłv teścia i ięgo żonę. Po tym czy­
nie Scłrck umknął i dopiero po trzech ty­
godniach 

uięto go w Przemyślu. 

w Samborze wielkie zainteresowanie za­
kończyła się . wczoraj wfeczorem. Sąd 
skazał go 

na kare śmierci przez powieszenie. 
Wyrok ten wywołał wielkie wrażenie. 

Obrona wniosła przeciwko wyrokowi 
zażalenie nieważności. 

StudenUzabólca 
uwolniony od kary. 

Wyrok w procesie czortkow-
s k i m . 

Z Czortkowa donoszą: 
Po 3 dniowej rozprawie zapad* tu 

wczoraj wyrok w sprawie Teodora i Ka­
tarzyny Aksentiewów oskarżonych o 
zabójstwo lekarza dr. Leona Marguliesa. 

Na skutek werdyktu sędziów przysię­
głych trybunał uwolnił Aksentiewa tsd 
zbrodni zabójstwa, skazurac go tvlko na 7 
dni aresztu za nieprawne noszenie bron*. 

Wspó'oskarżona Katarzyna Aksentjew 
skazana została za uisifowane SDędzenie 
płodu na 

8 miesięcy ciężkiego wiezienia. 

KĄCIK DLA PAN. 

Dyskretne rady 
o używan iu n iedyskretnych 

szminek . 
Tak niedawno jeszcze potępiane szmi 

ki do twarzy, do używania których rzadki 
z własnej woli przyznawały sie kobiety-" 

zapanowały teraz wszechwładnie. 
W czasach dzisiejszych — kiedy nie 

slety wielka ilość kobiet pracuje ciężko, 
przez wiele godzin dziennie, za to rzadkfl 
i na bardzo krótko może sobie pozwoli ł 
na prawdziwy wypoczynek na wsi. lu|§ 
nad morzem, (jedyny sposób dający tali 
zwane dawniej 

..naturalne rumieńce" 
dziś tuż należące do przeszłości) musi M 
uciekać do sztucznych środków w postaj 
ej szminki, gdyż zupełnie do średnich przf 
icmnośoi należy publiczne demonstrowan 

zielono - żółtei 
lub zgoła szarej twarzy. 

Rozmaitość szminek jest olbrzym'*! 
trzeba ich jednak używać oględnie i ba**] 
dzo umiejętnie. Przesada w malowani'1! 
lub źle dobrany kolor, z łtwościa z nar 
piękniejszej kobiety 

robi straszydło. 
Pozatem szminki nigdy nie należy uźt 

wać „na sucho" nie wytarłszy uorzednij 
twarzy odrobina dobrego kremu, którjj 
broni skórę twarzy od wysuszenia przel 
szminkę, a przez to i 

przed zmarszczkami. 
Pamiętać także należy, że światło v< 

czorne, bardziei sprzyjające szmince, t t f l 
ważnia do obfitszego ie* używania, a ftfl 
że śmielszych odcieni. 

Tylko bardzo jasne blondynki mogą 
bie pozwolić na zdecydowane iasne bajj 
wy. Dla każdei ciemnieiszei cery najleP'1' 
nadają sie wszystkie kolory 

maiace żółtawy odcień. , . 
Oczywiście byłoby znacznie leo^ 

gdyby sie miało dobra cerę. mogło co f°j 
ku parę miesięcy snedzać nad morze^JL 
nie pracować w zakurzonem biurze. -*™ 
na to podobno już nie ma radv. 

0 SPORT 

Posfied 

(C-S) Onegdajsz< 
Gier i Dyscypliny 
•niemal .jedynie pod 
zostali: 

1) gracze S.S. 
'dyskwalifikacja do 
r. za czynne znicv, 
pak St. półtorarocj 
do dnia 15 paździor 
"fcus E.i 9-cio miesić 
i do dnia 15 listopa 
A. trzymiesięczna 
•dnia 15 maia 1^27 i 
pid grzywna ?i 30 
czu Rao'd — Po goi 
• dopuścił do godnyc 
kie miały mielce r 
czego zawody o m 
ły przerwane. Gra 
Szulc z a to. że no m 

Łodziar 
B 

W reprezentac. 
Warszawy brało ud 
lat 87 piłkarzy, w 1 
wicie: Marczewski 

Piłka kosz) 
W ubiegłą nied; 

go Gimnazjum odb 
koszykową i siatko 
coraz większe za 
łódzkim dzięki pra 
Piłki Siatkowej i Kc 
ki energicznemu in 
Polskiej YMCA., p. 
kie swe siły i chęć 
wej. Dlatego też di 
zdobywać należne 
piłce siatkowej z 

- i . Niedawno mistr 
uziński rozegrał z c 
tów przy Polskiej 
po. Piękną pozycyji 
dzom pierwszorzęi 

Gołć 
2 

We Lwowie odb 
dujące spotkanie o 1 

ftiny" ze.Złoczewa 
W czasie przerw 

dziła 2:1 poszybow; 
listonosz zanosząc i 
wianom, a tuż prz 
'.Janina" prowadził 
oiósł wieść: ,,Zwyci 

Radość złoczowi 
Zgotowano zwycięj 

Spry 
Z Katowic donos 
Od szeregu tyg< 

•Prylny oszust, któ 
3ość wiele osób, sp< 

ze sfer s 
Oszust ten ma z 

tpesób wyłudzania < 
Mianowicie przedsU 
chara zc Lwowa, zm 
c& i opowiada, że je 

Pogoń 

(C-S) Dowiaduj 
J°ń". które szczęśli 
; f wo grupy łódzkiej 
jucznie do kl. B. na 
'° Wydział Gier i D 
' Dowodu zimna i d 

Jak Zu; 
(C-S). Ostatnio s 

^nna Lengjen w Ar 
Ĵ wanżowym meczu 
Urogon). Mecz był i 
^ zapowiadało się 



Mr. M t 

[owym. 
i lokalowego jest 
ulowana, to kwe* 
2blowanc zależna 
vidzimisi>• wiaści-
w każdym razie, 

nny być ustalone 
lormy tak, aby i 
kiwany, i właści­
wa! tylko tyle, ile 
leży. 
1 za pokoje ume-
ana wtcdv, kiedy 
tilijne zwalcza si?| 

dnicza różnica?, 
(faun). 
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# SPORT. ^ 
Posiedzenie Wydziału Gier i Dyscypliny 

L. Z. O. P. N. 
M a s o w e dyskwal i f ikac je . 

I rady 
lyskretnych 
k. 
: potępiane szmi* 
ia których rzadki 
a lv sie kobiety-
»zechwładnle. 
eh — kiedy :ii«j 
pracuje oieikoj 

nie. za to rzadW 
e sobie pozwoli' 
mek na wsi. lul 
osób dający fal 

iiiciice" 
sszłości) musi s'i 
rodków w pointa'! 
do średnich przf 

: demonstrowani 
łtei 

jest olbrzym 1* 
ć oględnie i baf* 
da w malowani* 
i Itwościa z nar 

dło. 
v nie należy użfl 
tarlszv uprzedni'. 
3 kremu, któfj 
wysuszenia przei 

zkami. 
v. że światło w* 
ice szmince, i t f l 
używania, a ta* 

ómdynkii moga I 
twane iasne bafj 
zei cery najleP 
>rv 

odcień. 
znacznie te°L 

ere. mogło co t^j 
ać nad morzerfl— 
onem biurze. A'l 
i radv. 

(C-S) Oncgdajszc posiedzenie Wydziału 
Gier i Dyscypliny ŁZOPN. odbywało sie 
niemal .jedynie pod znakiem kar. -Ukarani 
zostali: 

1) gracze S.S. Ranid. J. Jarmułowski. 
'dyskwalifikacja do dnia 15 kwietnia 1927 
T . za czynne znieważenie gracza: 2) Śle­
pak St. półtoraroczna dvskvałifiikaeia t. i. 
do dnia 15 października f ,l< roku: 3) Fran 
kus E., 9-cio miesięczna c> s!--vvrlifikacja t. 
;«.,do dnia 15 listopada 1927 roku: 4) Szulca 
A. trzymiesięczna dvsk\valifikacva t. i. do 
dnia 15 inaia 1927 roku oraz klub S.S. Rn-
Did grzywna zł. 30 zato. że w czasie me­
czu Rap>'d — Pogoń w dniu 5 grudnia r. b. 
dopuścił do godnych DOzałowanla zaiść :n 
kie miały mielce na bołskll LKS wskutek 
czego zawody o mistrz^ Iwo kl . C. zosia-
łv przerwane. Oracze Ślepak. Frankus i 
Szulc zato. że po uprzednie! zmowie w sza 

tni. wrócili na boisko z zamiarem czynne­
go znieważenia sędziego prowadzącego za 
wodv. Sędzią bvł p.'Bira Stefan. 

2) gracza St. im. Słowackiego. W. Fi­
lipa, dyskwalifikacja do dnia 1 marca 1927 
roku za brutalna gre]na zawodach z S. S. 
..Ranid" w dniu 21 września r. b.: 

3) Prezesa-r>. Lauffera i sekretarza, p. 
Libseha. PKS. „Burza" dalsza półtora-mie­
sięczna dyskwalifikacją t. i. do dnia 15-go 
kwietnia 1927 roku za pełnienie funkcii pre 
zvd'<mi kiubn w czi^ie odbywania kary. 

Pozatem przeprowadzono szereg prze­
słuchań graczy poszczególnych klubów na 
których sędziowie złożyli zażalenia. 

Nadmienić należy, że do czasu dvsk'wa. 
lifikacii nie zalicza sie miesięcy zimowveh 
\y'ccasf.ektórych nie nrzndza sie gier piłkar 
skieh. Do mfesieev tych zalicza się gru­
dzień styczeń i M v . 

Łodzianie w reprezentacjach Warszawy. 
Bylo ich dotychczas 7 w ciągu 7 lat. 

W reprezentac. zawodach pi łkarskich Ałaszewski , Karasiak i Kubik Stef. po 2 
Warszawy brało udział w ciągu ostatnich 7 razy. oraz Kubik A l . i Sztencel po 1. Her -
lat 87 pi łkarzy, w tern 7 łodzian, a miano- manns i Karasiak uzyskali po 1 bramce, 
wicie: Marczewsk i i Hcrmans po 3 rnzy, ——j 

Piłka koszykowa i siatkowa w polskiej Y. M. C. A. 
Zwycięstwo nad Her thą . 

Sportową" reprezentacja Łodzi — wygry-W ubiegłą niedzielę w sali N iemieckie­
go Gimnazjum odbyły się zawody w pi łkę 
Koszykową i s iatkową. Sporty te zaczynają 
coraz większe zataczać koła na terenie 
łódzkim dzięki pracy Polskiego Związku 
Piłki S iatkowej i Koszykowej , ! a także dzię 
ki energicznemu instruktorowi W y c h . F iz . 
Polskiej Y M C A . , p. Trypce, k tóry wszyst­
kie swe siły i chęci poświęca idei sporto­
wej . Dlatego też drużyna Y M C A . zaczyna 
zdobywać należne sobie miejsce. I tak w 
piłce siatkowej z „Uczniowską Drużyną 

wa w stosunku 26:24. 
Zaś w koszykówkę drużyna Y M C A . nie 

ma równej s©t>ie\ drużyny na terenie łódz­
k im, gdyż j(uz prsraz drugi bije M H e r t h ę " w 
stosunku 31:17. Nie chodzi jednak w spor­
cie li ty lko q same w y n i k i , lecz także zwra ­
cać należy uwagę na klasę gry poszczegól­
nej drużyny. Wjdz.owi,e.niedzielni mogli się 
przypatrzeć wspaniałej grze tak ich graczy 
Polskiej Y M C A < j a k ł ^ r z y b y l s k i , k tó ry w ł a 
ściwie całą grę prowadzi ł i A łaszewski . 

Szachy w Y. M. C. A. 
Gra na ślepo. 

*a»»- N i e d a w n o mistrz białostocki p. Regc-
uziński rozegrał z członkami Koła Szachis­
tów przy Polskiej Y M C A . 6 partyj na śle­
po. Pjękną pozycyjną swą grą pokazał w i ­
dzom pierwszorzędną klasę. Po 4 i pół 

godz. szybkiej g r y p . Regedziński wygrał 4 
part je, jedną zakończył remisowo i jedną 
przegrał z mistrzem Polskiej Y M C A . , p. 
Francem, który potrafi ł mały błąd. swego 
przeciwnika odpowiednio wykorzystać. 

Gołąb pocztowy na usługach sportu. 
Zwycięzcom miasto idz ie z pomocą. 

W e L w o w i e odbyło się niedawno decy­
dujące spotkanie o wejście do klasy A „Ja­
niny" ze Z łoczewa z Pogonią stryjską. 

W czasie p rzerwy gdy „Janina" prowa­
dziła 2.1 poszybował do Złoczewa gołąb -
hstonosz zanosząc radosną nowinę złoczo-
Wianom, a tuż przed końcem gry, kiedy 
-Janina" prowadzi ła 3:2, drugi gołąb za­
r ó s ł wieść: „Zwycięstwo 3:2". 

Radość złoczowian nie miała granic. — 
Zgotowano zwycięzkom owację na stacji 

przyjmując ich mowami, wiwatami i orkie­
strą. 

W imieniu miasta przywi ta ł zwycięz­
ców komisarz rządowy m. Złoczowa, p. dr. 
Moszczyński , dziękując im za wspaniały 
sukces, oświadczając jednocześnie, że mia­
sto pokryje wszystkie długi „Janiny" spo­
wodowane wyjazdami. 

Żeby wszędzie sport miał takie zrozu­
mienie jak w Złoczowie, kluby sportowe 
żyłyby w dostatku. 

Fałszywy Wacek Kuchar. 
Sprytny oszust w rol i z n a n e g o spor towca. 

Z Katowic donoszą. 
Od szeregu tygodni grasuje na Śląsku 

•Prytny oszust, którego ofiarą padło już 
«ość wiele osób, specjalnie 

ze sler sportowych. 
Oszust ten ma zawsze jed;n i ten sam 

•pesób wyłudzania od naiwnych pieniędzy, 
^i&nowście przedstawia się za W a c k a K u -
c «ara zc L w o w a , znanego ogólnie sportow-
c * i opowiada, że jest w podróży z Pozna­

nia do L w o w a i zabrakło mu pieniędzy 
na dalszą drogę 

i pi osi o maleńką pożyczkę. Z w y k l e ł a two­
wierni .pożyczają" sprytnemi oszustowi po 
kilkanaście złotych, k tórych więcej już nic 
oglądaią. Oszust jest wysokiego wzrostu, 
szczupły na twarzy , podobny z rysów t w a ­
rzy do znanego i 

cenionego sportowca Wacka Kuchara. 

Pogoń oficjalnie wycofała się z rozgrywek 
o tytuł mistrza k l . „C" . 

z dalszych rozgrywek o tytuł mistrza kl. 
C. za rok 1926. 

Z innej strony dowiadujemy sie. że ..Po 
goń" wycofała sie %• dalszych rozgrywek 
jedynie na skutek kilku przegranych me­
czy co uniemożliwiało im zdobycie tytułu 
mistrza kl. C. 

(C-S) Dowiadujemy sie. że S.S. Po-
^ ń " . które szczęśliwie zdobyło mistrzo­
stwo grupy łódzkiej, przechodzi automa-
pCznie do kl. B. na rok 1927. zawiadom:-
'° Wydział Gier i DyscypEny ŁZOPN. że 
x Dowodu zimna i deficytów wycofują się 

Jak Zuzanna Lenglen broni swego tytułu. 
Z e m d l a ł a podczas gry . 

skę Zuzanny Lenglen, k tóra grała w dniu 
t y m wy ją tkowo s}ah°- P o a < koniec drugie­
go setu. słynną tennisistka zemdlała i to ją 
uratowało od porażki . Nadmienić należy, 
że jest to nie pierwszy wypadek u Lenglen, 

i (C-S). Ostatnio słynna tennisistka Z u 
r

4 n n a Lenglen w A m e r y c e spotkała się w 
Q W a n ż o w y m meczu z miss Browne (Staat 

r °Ron). M e c z był nadzwyczaj interesują-
zapowiadało się na nieuniknioną k ię -

Nowe kluby klasy „B". 
i Concordia. Pogoń , Burza 

(C-S) Jak' nam komunikują z Wydziału 
Gier i Dvscypli.nv ŁZOPN. kluby Pogoń z 
enipy łódzkiej. Burza z sruov kaliskiej i 
Concordia z grupy-piotrkowskiej ostatecz 
nie zostają zaliczone do k l . B.,okręgu łódz 
kiego na rok 1927. Jak wiadomo wszysMue 
trzy wymienione wyżej kluby dotychczas 
odgrywały pierwsze role. w kl.. C. i zdo­
były w roku bieżącym' pierwsze miejsca 
potrzebne do uzyskania mistrzów swych 

grup a temsamem przejście dó -wyższej 
klasy. • -

Kto zdobędzie tytuł mistrza k l . C . ( ł t 
rok 1926 rozstrzygnie decydująca rozgnrw 
ka miedzy ŁKS. HI — K.S. Concordia, któ­
ra odbędzie sie w niedzielę o godz. 11-ej 
rano na boisku ŁKS. 

W roku ubiegłym tytuł mistrza M . C. 
zdobył ŁKS. III. 

:o: 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Zurych 57.50. Berlin 

46.335 — 46.815. , wypłaty na Warszawę 
46.58 — 46.82. Gdańsk 58.18 — 58.32. wy­
prały na Warszawę 57.07 — 57.23. Wie­
deń czeki 7S.35 —.78.8.5.-banknoty 78.30 — 
79.30. Praga 375, Londyn za 1 funt szterl. 
43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.85 11/32. Holandja 

12.12, Francja 122.37, Belgia 34.87 1/4. Wło 
chy 109.87, Niemcy 20,388, Szwajcarja 
25.09 1/4, Danja 18.21 1 pół. Szwecja 
18.15 5/8. Norwegia 19.23 f pół, Helsing-
fors 192.55. Praga- 163J5. 

Paryż 122.35. N. Jork 25.22, Belgja 349, 
'Szwajcaria 487.75. 

Zurych. Paryż 20.50, Londyn 25.09 1/4. 
N. Jork 5.17 1/8. Belgja 72. Berlin 123.10, 
Wiedeń 73. Warszawa 57.50, Budapeszt 
72.55, Bukareszt."2,70. 

N. Jork. Dewizy- Londyn za 1 funt 
czterl. 4.85 1/4. ,'$"endetłcja niestała. Za 
100 jednostek mónea^nych: Paryż 4.00, 
Bruksela 13.91, Eteiton/23.80 1/4. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 15. 12. Ha.vas. Notowania po 

czątkowe. Styczeń ,6.43, barzec 6.51. maj 
6.61, lipiec 6:73. i 

Nowy Jork, 15. 12. Loco 12.85, grudzień 

12.64 — 12.67. styczeń 12,26 — 12.27, ma­
rzec 12.49 — 12.50. maj 12.66 — 1269 — 
12.73, lipiec 12.90, sierpień 13.00. wrzesień 
13.09. październik 13.09 — 13.11. 

Nowy Orlean, 15. 12. Loco 12.35, gru­
dzień 12.34 — 1235. styczeń 12.33—12.34 
marzec 12.48 — 12.50, maj 12.65, lipiec 
12.82 — 12.83. 

Brema, 15. 12. Bawełna amerykańska 
13.38 cent. dolarowych za łbs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ SŁABSZA 
TENDENCJA. 

Warszawa. 16. 12. W prywatnych tran 
zakcjach zbożowych, nastrój był wybitnie 
słabszy, gdyż prownnera starała s4e zdobyć 
większe ilości gotówki, na pokrycie bieżą­
cych potrzeb. Szczególnie słabo kształto­
wały sie ceny owsa i jęczmienia.' (fl* któ­
rych oopyt był minimalny, natomiast głów 
nie obracano pszenica i żytem. Notowano 
7-a 100 kg. fr. st.^załad. żyto 39.50 ~ 40 
zł. (41 i pół. zł.)i pszenica Standartowej 
wagi 53 — 52.50 zł., owies dobrv 31 i ł . , 
jęczmień browarowy 34 zł., wzemiatowy 
r.a kaszę 30 zł. Wiadomość o ofertach na 
ziarno rosyjskie również podziałała na 
kształtowanie się cen. gdyż obawiano się 
nadmiernego" zwiększenia- podaży.- Wy­

mieniano orientacyjnie fr. Warszawa: *v-
to 41 zł., pszenica 54 zł. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajsze] giełdzie 
warszawskiej. 

-Na zebraniu walutowem zniżkowała li­
ra włoska oraz frank francuski, mocniejszą 
zaś tendencję miały w pjerwszym rzędzie 
Londyn, Holandja- oraz Szwajcarja, a więc 
wazystkie dewizy o walucie stałej. Powo­
dem tego są prawdopodobnie zniżka dola­
ra na giełdach zagranicznych. Obrót ogól­
ny 

wynosił 400.000 dolarów. 
przyczem zapotrzebowanie zostało całko­
wicie pokryte przeważnie przez 

Bank Polski, 
gdyż tylko dewizy na Paryż pokryły banki 
prywatne. Dolar w obrotach prywatnych 
notowano 9.00, ą Banl| Polski płacił nadal 
utrzymane kursywa więc 8,95 za gotówkę 
oraz 8.98 za przekazy.' Przeszło 50 procent 
ogólnego zapotrzebowania przypadało na 
dewizy amerykańskie, a niespełna jedna 
trzecia na Londyn. Złotem 

nie dokonano żadnych 
tranzakcyj, wymieniano tylko 4.75 w żąda­
niu i 4. 74 i pół w płaceniu. 

Na rynku paierów państwowych w dal­
szym ciągu mocn . renflenepę wykazywała 
6 porc. pożyczka dolarowa, w mniejszym 
stopniu 8 proc. pożyczka konwersyjna, u-
trzymała się 10 proc. pożyczka kolejowa, 
słabszą zaś tendenepę miała 5 proc. poży­
czka konwersyjna. 

Wprowadzono na giełdę 
5 proc. i 4 i pól proc, listy zastawne 

m. Łodzi w walucie złotowej oraz przęsłem 
plowane w markach na złotowe5 proc. li­
sty radomskie. 

Urzędowy 
kurs grama złota 

równa się 5.9816, a obliczeniowy kurs 100 
złotych w złocie 173.66. 

Żywsze obroty akcjami. 
Na zebraniu akcyjnem panowała ten* 

dencja niejednolita, 
przeważała jednak słabsza 

choć obroty były znacznie większe aniżeli 
poprzednio. 

Kino RESURSA 
K t H ń ł k ł e g o Nr . 123. 

— DZIŚ 
I I „ N E R O N 

K r w a w y Cesar R z y m s k i ł b e z d u s z n y 
k a t bezbronnych . K r e w ścinające 
epizoty mąk pierwszych chrześcjan 

rozrywanych przez dzikie bestje. 
Potężny pożar Rzymu. 

Ar cy film w 12-u wielkich . aktach. 

UWAGA: Ceny miejsc w dni powsicdnic 
Balkon gr. 60. I miejsce 50. I I 30, III 20 gr. 
Ceny miejsc w soboty, niedziele i święta 
Balkon 80 gr., I m. 70. I I m. 50, III m. 30 gr. 
Past.-partout w niedziele 1 świeca nlewałne. 

Z „ L U T N I " . 

Dyrektor chórów T-wa ..Lutnia" za na 
szem pośrednictwem podaje do wiadomo­
ści członków chóru męskiego, że nieregu­
larne uczęszczanie na lekcje pociągnie za 
soba skreślenie z listy członków chóru. 

Przypomina się zatem, że lekcie chóru 
męskiego odbywają się punktualnie o go­
dzinie 20-ej w poniedziałki i czwartki bez 
pośredno po lekcrach chóru żeńskiego. 

Wykupywanie świadectw przemysłowych i kart 
rejestracyjnych. 

Zmieniając częściowo obwieszczenie z 
października r. b. L. T5SS0/II/26/29664. w 
sprawie świadectw.przemysłowych i kart 
rejestracyjnych-t>a rok -1927, Izba Skarbo­
wa komunikuje, że-'począwszy od dnia dzf 
siejszego płatnica zamieszkali w okręgu V 
Urzędu Skarbowego podatków i opłat 

skarbowych, mogą wykupywać świade­
ctwa przemysłowe i karty rejestracyjne w 
Kasie Skarbowej ul. Skwerowa Nr. 1 czyn 
nej przy wspomnianym Urzędzie Skarbo­
wym. 

Prezes: 
<—) TowarnlcM. 
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..ŁÓDZKIE ECHO WlFr .7r iP \T M . —^BJ» 1* grudnia 192u roku. 

Mielski Kinematograf Oświatowy — 
Na szczyt świata. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Apollo" — Sybir (Carskie zbiry.) 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Casino" — Wielkomiejskie lalki, 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — Express Arizona. 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
..Czary" — Okręt Samobójców 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 
..Dom I udo w v " - , , W miłosnym obłędzie" 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 
. Orand-Klno". —„Bajka o miłości" 
„Luna" — ..Orkan namiętności". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości" —Zemsta błazna. 
Pocz. przedstawień o g. 5. 6.30. 8.15 I 10 wlecz. 

„Odeon" -„Stacjonnyj Smotritel". 
„Reduta" — „Ofiara wolnej miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

..Resursa" — * Neron" 
Pecz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
S y m f o u j a ludzkości czyli Śmierć za życie 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlec. 
Teatr Miejski — „Madame Sans-Gene" 
Teatr Popularny. — „Taniec szczęścia". 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, czwartek, powtórzenie premjery świetnej 

iztuki historycznej w 4 aktach Wiktoryna Sardou 
„Madame Sans-Gene". Na wczorajszem widowi­
sku ' pTMnjerowcm nader licznie zebrana publicz­
ność, złożona z najlepszych sfer naszego miasta 
entuzjastyczłiemi oklaskami przyjmowała porywa­
jąc* grę Marjl Przybylko-Potockle] w popisowej 
roM tytułowej. Dekoracje, meble i kostjurny, pier­
wsze według projektu art. mai. Konstantego Mac­
kiewicza, drugie prof. Karola Frycza — wzbudzi­
ły powszechny, dawno nie notowany zachwyt na 
widowni. W tej znakomitej obsadzie i z tą wspa­
niałą wystawą sztuka Sardou będzie napewno nle-
jednem z największych powodzeń bieżącego, sc-

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

„Taniec szczęścia" w Teatrze Popularnym za­
równo pod względem pełnego sukcesu artystycz­
nego i idącego w ślad zatem powodzenia kasowe­
go, cieszy się niesłabnącem powodzeniem, to też 
pozostaje na afiszu Jeszcze przez szereg wieczo­
rów. 

Jutro, w piątek, po południu dyrekcja wysta­
wia dla młodzieży nieodwołalnie po raz ostatni po 
cenach najniższych „Warszawiankę" i I I I część 
„Dziadów". 

:o: 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżuruia następu­

jące apteki: . 
Pawłowskiego —• Plac Reymonta 
Hamburga — Główna 50 
Głuchowskiego — Narutowicza 4. 
Sitkicwicza • Żeromskiego (róg Ko­

pernika) 
Charemzy — Pomorska 10. 
Potasza —• Plac Kościelny. 

PIOTOKOWKAJ 
4 4 

Kalosze 
dziecinne 

damskie 
Męskie od 8.75 

Szwedzkie „Tre torn" 9.75 
Rosyjskie „Treugolnik" 
ŚNIEGOWCE OD 18.50 
Dopóki zapas starczy 

w Magazynie Uniwersalnym 
44 Piotrkowska 44 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 

(Czwartek). Godz. 15 Komunikat go>po 
darczy. 17 Odczyt p. t. „Co sic dziele w "i-
lu zima" — wygłosi p. Kazimierz Bajorek 
(z cyklu „Pszczelnictwo"). 17.30 Koncert 
popołudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P 
R.. prof. Jan Dworakowski (dyrekcja), p. 
Zofia Pinińska (śpiew) i o. Benedykt Gó­
recki (fagot). 19 Odczyt p. t. ..Handel Pol­
ski" wygłosi p. J. Suski, 19.30 Komun'k;u 
rolniczy, 19,45 Nad program Rozmaitości 
19,55 Odczyt p. t. „O istocie choroby zwa 
nei rakiem i walce ź nia" wygłosi dr. St. 
Sterling-Okuniewski (dział ..Medvcvna-h : 

giena"). 20,30 Koncert wieczorny. Syg.iał 
czasu. Informacje prasowe. 22 Muzyka ta­
neczna. Retransmisja z cukierni ..Wielka 
Ziemiańska". 

Radiostacje zagraniczne. 
Berlin 483,9 m. — 16.30 Muzyka lekka, 

21 Koncert orkiestry dętej. 22.30 Muzyka 
taneczna. 

Bruksela 508,5 m. — 18 Program ui:i 
dzieci. 21,30 Koncert, poświecony twór­
czości Saiint-Saensa: w programie m. In. 
koncert skrzypcowy. 23 Muzyka taneczna. 

Londyn .361,4 m. — 16 Muzyka dzwo­
nów Westminsterskich. 17 Muzyka tanocz 
na. 18,30 Transmisja z katedry Kcnterburg 
.,Requiem" Brahmsa. 21 Tra>nsmisia z ..Al 
bcrt-Halle". koncert, poświecony twórczn 
ści Wagnera, w programie wyjątki z oper 
„Rienzi". ..Holender Tułacz". „Tristan | 1-
zolda". „Zmierzch "bogów". 23.30 Jazzband 
z. hotelu „Savoy". 

Wiedeń 517,2 m. — 16.15 Muzyka 
ka; 21,05 Wieczór muzyki kameralne!, w 
programie utwory Beethovena: sonata 
wiolonczelowa A-dur, sonata fortcniano.ya 
cjs-moll i'kwartet smyczkowy op. 18. 

Japońska śpiewaczka Hatsue Yuasa 
święci obecnie triumfy na scenach 

europejskich. 

Opłata pocztom 

Nr. 293. 

Mikołaj Pasicz, zmarły serbstci mąż 
stanu „Bismark" bałkański, na kata­

falku. 

Popieranie GUPzeSillafislilB 
Hale lllele MiuszM 73 

Wszystko dostać tam można. 

CZARY 
Dziś wielka Premjera! Niebywała treści Wielkie Arcydzieło fox-filmu. 

OKręt S a m O b Ó j C Ó W (Hartowne dusze) 
Potężny dramat w 8 ak tach . 

w roli głównoj JAMES GORDON Nad program: Komedja amerykańska w 2 akt. 

(Od wlasneg 
Warszawa, 17. 

?a wczoraj jeszcze 
szajkę sa 

której cemtrala za 
Sury Welsgot prz: 
cja .przybyła niesr* 
chwili gdy odbywj 

zebranie deleg 

Ekspoi 
[ Mow 

(Od wł. 1 
Warszawa. 17. 

odbyła cle eksport; 
L 

zamordowanego p 
łowicza na targe 

^Kondukt żałobny, 
wionem w koście! 
dze. wyruszył w i 

kompan]] h 
wraz z orkiestra. 

Sztuka ludowa i dekoracyjna. 
P O D A R K I G W I A Z K O W E ! K I L I M Y . 

Poduszki dekoracyjne od zł. 5.90. Pudełka malowane i rzeźbione. 
GARNITURY DO PALENIA. — TALERZE DO CHLEBA! 
L A L K I w strojach ludowych od zł. 8 wzwyż. — — — — — — 

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ KONFEKCJI DAMSKIEJ: 
Bluzki od zł. 3. — Suknie od zł. 6 — Bielizna damska, Sweatry, 

-"- -"- -"- -"- Werty, hantanny. -"- --- --- --- ---
_PRZY Z A K U P A C H O D 10 Zł. (gratisowe upominki). 

„MARGOT" Piotrkowska 64 . 

"•Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła­

dach optycznych. 

„ O L L A 
P̂REZERWATYWA 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi, ameryk. 
OLLAjes t udowodniono n a j ­
starszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Gabinety Kosmetyki Lekarskiej . 
D-ra M A B J I L E W I N S O N O W E J 
Cegielniana 6, m. 3 tel. 43-63. 

Chor. s k ó r y 1 w łosów. Leczenie defektów cery, Spec-
lalnę masaże twany i ciała. Masaże odtłuszciające. Usu­
wanie włosów elektrolizą. Elektroliza. Elektroterapia. 

Godziny przyjęć od 1 0 - 7 . Dla panów od 2-i 

FABRYKA LOSTER 
i P O D L E W ! SZKŁA 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż­
szych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach » r a z 

lustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy­

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y i Z A G O T Ó W K Ę 

Przyjmuje się wszelkie roboty tapicerskle. 

DR. 

lekarz Szp. św 
Łazarza, 

choroby skórne 1 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. niedz. 10-21, 

Dr. m e d . 

H. 
Dr. med. 

Ceg ie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popot. 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwareowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1. 

Telefon 25-38. 

Dr. m e d . 

T r w a ł e , zgrabne 
obuwie tan io 

na raty 
.Kredyt' 
Nawrot 15 I. p 

spec. chor. oczu 
po powrecie do 

zdrowia 

w z n o w i ł przyjęcia 
Ib 121 

materjały bawełni* 
Be. wełniane, 

jedwabne 

M. BORTNEI 
Piotrkowska 114 
(sklep fron 

od 4—6 i w leczni­
cy, Zachodnia 27. 
od 10—11 i od 3—4 

chor. dz ieci 
G ł ó w n a NP. 62. 

Tel. 50-02. 
Przyjmuje od 2—4. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —9 

wieczór 
Panie od 12 — 3 po 

poł. 

Wózki dziecin­
ne, łóżka meta­
lowe materace 
do meblowych 
łóżek, „Patent* 
Na|dogodniei i 

najtaniel 
..Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
73 w Podwórzu 

Potrzebni sprzeda*) 
cy, spriedawczti 

nie. Piotrkowski 
79, prawa ofićyni 
I wejście parter Ą 
parter 71' 

Stenografii wyucsj 
darmo listowni] 

Redakcja Stenogra 
fa Polskiego Wa< 
ssawa, ul.' Szczyg] 
Nr 12. 181) 

Unieważniam we 
sel na sumę 1 

zł. wystawiony Ą 
imię Konstantefl 
Kucharskiego, i-
miesikałego pffl 
ul. Zakątnej 10 i 
zlecenie WojciecH 
Filińikięgo. W e M 
powyższy wykupi] 
ny był w oznaczl 
nym terminie. 

Depesz 

(Od własne: 
Warszawa, 17. 

&Ię w Warszawie i 
Zjazd żydowskich 
Obrady poprzedź 
wionę w synagod; 

80-ciu 

Lekkomy 
15 tysięcy 

Warszawa, 1 n 

i tedegrafów odes 
meryki 

15 tysięcy pr: 
przybyłych do Po! 

skich w Ameryce 
te nie zostały ode 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . . — — — — - 2.20 
Na prowincji . — — ~™ « 3.30 
Zagranicą . — — — — - 6 - ° ° 

J M EUo fmr i „Karier Wili" lgnie i t 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tek3tem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 . _ . . - 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . _ . . 10 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofia" 

administracja nie odpowiada. i 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium «•»' 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych rs 

cja nie zwraca. 

- Wydawnictwo: ..Łódzkie Echo Wieczorne". 
W Y C L Jas StvDiiłkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
o i Zawadzka Nr. L 

Za redakcis i wydawnictwa odjegwiada; 
Władysław Ulatowskl. 

(Od własne 
Warszawa, 17 

Sial" w Warszawi 
wieczorem 

terenem skat 
^ z y jednym ze 
M. w towarzystw7 

iakiej p. G. Po pe 
trich. 

dobry zn 
°- J. i zachowyw. 
2o oboje musieli c 
o-efirl jednak za i 
. spoliczk< 

to oficer oófpo* 


